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Mówią delegaci 
na Kongres Pokoju

M A R I A N  L U B E L S K I ,  delegat dz ie ln icy Starówka 
w  W arszawie, p rzodow nik pracy z • Beton S ta lu “ , pracu jący 
obecnie na teren ie budowy M arsza łkow skie j Dzieln icy Miesz­
kaniowej.

— Nie po to budu jem y nowe wspaniałe gmachy w  Warszawie, 
aby dać je  zamienić w  gruzy i  zgliszcza. S iły  obozu pokoju, na 
którego czele stoi w ie lk i Zw iązek Radziecki, rosną z każdym  
dniem. B o jow nicy  o pokój na ca łym  świecie nie będą szczędzić 
s ił, aby nie dopuścić do urzeczyw istn ien ia szaleńczych knowań  
panów Trum anów , Achesonów, czy C hurch illów .

N ie chcemy w o jn y , Chcemy żyć i pracować w  poko ju  i  d la  
celów  pokojowych. Chcemy mieszkać w  jasnych, czystych do­
mach, tak ich  ja k ie  staną w  MDM. Chcemy podziw iać p iękno  
trasy  W—Z, p rzy k tó re j budowie zdobyłem  ty tu ł przodow nika  
pracy. Chcemy aby dzieci nasze m ogły spokojn ie uczyć się i  ba­
w ić.

Chcemy poko ju  i  po tra fim y  pokó j wyw alczyć. Przede wszy­
s tk im  pracą, przedterm inow ym  w ykonyw an iem  p lanów . Spra­
w a  nasza jest sprawą setek m ilion ów  ludz i na ca łym  świecie, 
je s t w ięc sprawą słuszną. A  słuszna sprawa zwycięża. Podże­
gacze w o jenn i mogą się o tym  n a jle p ie j przekonać na p rzyk ła ­
dzie bohaterskie j w a lk i ludu  koreańskiego.

J Ó Z E F  P I A S Z C Z Y N S K I ,  delegat warszawskiej 
dz ie ln icy Grochów, w y b itn y  rac jona liza to r Z akładów  W ytw ó r­
czych A para tów  Wysokiego Napięcia im . Georgi D ym itrow a:

Cieszę się, że mieszkańcy naszej dz ie ln icy  obda rzy li mnie zau­
fan iem  w yb iera jąc delegatem na I  P o lsk i Kongres Pokoju. 
Będę się starał, by swą wzmożoną pracą jeszcze w ięcej p rzy ­
czynić się do u trw a le n ia  poko ju  i  w yw iązać się w  pe łn i z obo­
w iązków  nałożonych na m nie przez m ieszkańców Grochowa.

W  Zakładach im . G. D ym itro w a  p racu ję  od k ilk u  la t jako  
ślusarz. W  swoim  zawodzie posiadam d ługo le tn ią  praktykę , 
dz ięk i czemu przy m oim  doświadczeniu, zdolnościach zawodo­
w ych  i  opiece m ogłem dojść do tego, że zostałem rac jona liza­
torem .

Jednym  z poważnych m ych w n iosków  rac jonalizatorsk ich b y ­
ło  skonstruowanie m echanizm u przesłony do aparatów, za co 

ym ałem  prem ię w  wysokości 40 tys. złotych. 
golem w  tym  roku  złożyłem  9 w n iosków  rac jonalizatorsk ich  
ibecnie pracuję nad rozw iązaniem  kons trukc ji u m o ż liw ia ją -  
produkcję  m ieszków kom pensacyjnych do g łow ic  apara- 

, które  to m ieszki sprowadzam y z zagranicy, płacąc de- 
i  im i.

rzed w ojną, gdybym  chcia ł złożyć jak iś  wniosek ra c jo n a li- 
rsk i, to i  tak  nie zwrócono by na niego uwagi, gdyż uw a- 
), że w yna lazk i i  uspraw nien ia to rzecz inżyn ie rów  i  te ch­

ów. . .
statn io zostałem odznaczony odznaką „rac jona liza to ra  p ro - 

:i ■ c ji" .
•stern przekonany, że m oje w n ioski rac jona liza torsk ie  p rzy -  

r.dają się do szybszego w ykonania naszego P lanu 6-le tn iego, 
m sam ym  — do wzm ocnienia s ił światowego fro n tu  obroń- 
poko ju  i  że są one dobrą odpowiedzią na know ania  im pe- 

.stów am erykańskich, którzy napadli na lu d  koreański 
i łu ją  rozpętać nową w ojnę światową.

O Z A L I A  Ś L I W I Ń S K A ,  delegatka pow. gorlick iego, 

■ ck im :
ly  kob ie ty  w ie jsk ie  — m ów i Ś liw ińska  —  w innyśm y ram ię  
m ię z kobietam i z m iasta b ron ić  poko ju  na każdym  m iejscu, 
zym y o zbrojeniach ja k ie  am erykańscy bankierzy organ i- 
w  Niemczech zachodnich, w id z im y  ja k ie  są s k u tk i ich  ban­
ie  j  p o lity k i na Kore i. Nasz w k ła d  kob ie t w ie jsk ich  w  
nę pokoju, to zachęcanie innych , m n ie j uśw iadom ionych  
et, by przystępow ały do spółdzie ln i p ro dukcy jne j, to  praca  
ów n i z mężczyznami, by spółdzielnie p rodukcy jne  k w it ły  
sodowały, bo one zapewniają w s i zwycięstwo socja lizm u  
koju. A przecież d la  nas, kobiet, k tó rym  każda w o jna  
nosi nowe s tra ty  i  nowe rany, pokój jest rzeczą na jw aż- 
zą. B ierzm y w zór z bohaterskich kob ie t radzieckich, k tóre  
ta tn ie j w o jn ie  pokazały nam ja k  trzeba kochać swą ojczy- 
i  k tóre w raz  z całym  w ie lk im  narodem radzieckim , stano- 
dla nas ostoję pokoju, p rzy k tó re j boku w yw a lczym y tę 
'cą sprawę, nad k tó rą  obradować będzie I  P o lsk i Kongres 
>ju“ .

N N A  B I A Ł O G Ł O W S K A ,  delegatka m. Rzeszo- 
brygadzistka, przodownica pracy w  Fabryce P rze tw orów  
cowych „ A l ima“  w Rzeszowie:
alka o pokój to przede w szystk im  w a lka  o wykonanie P ia- 
U etn iego. Realizowanie P ianu ą.ietniego zaczęłam w raz  
,ją  brygadą pod hasłem wzm ożonej w a lk i o pokoj is o c ja -  

Wiem, że pełne w ykonanie tego planu tw orzy podstawy  
nie ty lko  Polski Ludow ej, ale całego obozu pokoju i  po-

acuję nad tym , by  w  naszej fab ryce cała załoga rozum ia- 
ce ważne zadania w  P lanie 6-le tn im . Już dziś nasza norm a  
wyższa o 25 proc.
stem dumna, że ludność m ojego m iasta w yb ra ła  mnie ae- 
:ką na ta k  ważny Kongres. M oim  głosem na Kongresie 

dopomóc w  pokrzyżowaniu  p łanów  im peria listycznych  
egaczy wojennych, k tó rzy  chcą uzbroić h itle row sk ich  nu. 
tków  w  Niemczech zachodnich i  stw orzyć tam  nowe ogni- 
w o jny  wym ierzone przeciwko Z  w iązkow i Radzieckiemu, 
d w  Polsce Ludow ej, całemu obozowi pokoju, postępu » so-

iem, że razem, z obozem pokoju ze Z w iązk iem  Radzieckim  
•żele pokrzyżujem y plany bankierów  am erykańskich, tak
. ,  i  . w ^ i e l ć i  z „ U  r ł i l i n i y / i p

I  Polski Kongres Pokoju dalszym etapem 
mobilizacji najszerszych mas społeczeństwa 

polskiego do nieugiętej walki o pokój
4 miliony osób uczestniczyły w zebraniach wyborczych — 1300 delegatów przybędzie na Kongres do Warszawy

Tow. Rapacki omówił na konferencji prasowej przebieg przygotowań do Kongresu i jego zadania
Na konferencji prasowej, która odbyła się w  dniu 28 bm. — 

wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
tow. minister Adam Rapacki podsumował dotychczasową 
akcję walki o pokój w Polsce oraz przedstawił zadanie 
Pierwszego Polskiego Kongresu Pokoju.

Po w ie lk ie j kam p an ii — 
ośw iadczył m in is te r Rapacki 
—  podczas k tó re j zebrano 18 
m ilio n ó w  podpisów pod apelem 
sztokholm skim , Kongres jest 
dalszym  ko le jn ym  etapem m o­
b iliz a c ji najszerszych mas spo­
łeczeństwa polskiego w okó ł ha­
seł Św iatow ego Ruchu O broń­
ców Poko ju . Już przygotowania 
do Kongresu zm ob ilizow a ły  w  
ogrom nym  stopniu masy i  wzmo 
g ły  ich aktywność.

A k c ja  wyborcza w ykazała ros 
nącą świadomość wszystkich 
w a rs tw  społeczeństwa polskiego, 
co w y ra z iło  się jednom yślnym  
potępien iem  im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych, k tó rzy  
us iłu ją  różnym i oszukańczym i 
m ach inac jam i u k ry ć  fa k t  am ery 
kańsk ie j agresji na Kore i. Po 
kam p an ii wyborcze j d la  każde­
go — w  na jba rdz ie j od ległych 
zakątkach k ra ju  jest jasne, kto  
je s t agresorem. Społeczeństwo 
wszędzie kategorycznie żądało 
w yco fan ia  w o jsk  am erykań­
skich z K o re i i  pokojowego urę 
gu low ania spraw y K ore i. Jedno 
cześnie ostro potępiono poczy­
nania im p e ria lis tó w  w  Europie 
w yrażające się w  przygotow a­
niach do re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

O hydny m ord  pope łn iony na 
przewodniczącym  K om unis tycz­
ne j P a r t ii B e lg ii Ju lie n  La hau t 
w yw o ła ł w  Polsce g łębokie obu­

rzenie, k tó rem u daw a li w yraz 
w  swych w ypow iedziach przed­
staw icie le różnych w a rs tw  całe­
go społeczeństwa.

Naród polski zdecydowanie 
popiera pokojową politykę  

ZSR R
W ie lka  akc ja  w yboru  dele­

gatów na Kongres wykazała 
również, że naród po lski zdecy 
dowanie popiera konsekwen­
tn ie  pokojow ą p o litykę  Z w ią z ­

ku  Radzieckiego. Na zebra­
niach ludzie często cy to w a li o - 
świadczenia delegata ZSRR w  
Radzie Bezpieczeństwa — M a­
lik a  i w yraża li g łębokie uzna­
nie  dla stanow iska delegacji 
radzieckie j. Jeszcze bardzie j po 
g łę b iły  się uczucia przy jaźn i, 
ja ką  żyw i naród po lsk i do 
Z w iązku  Radzieckiego.

Powszechnym z jaw isk iem  na 
konferencjach wyborczych by ­
ło  ścisłe w iązanie w a lk i o po­
k ó j z w a lką  o produkc ję  i o 
rea lizację  w ie lk ic h  zadań P la ­
nu 6-łetniego. Powszechne jest 
ju ż  dziś zrozum ienie, że co-, 
dzienna, w yd a jn a  praca, re a li­
zacja p lanów  gospodarczych 
stanow i czynne p rzeciw staw ia­
nie  się agresji.

i i

lud koreański rozb iją  ich dyw izje .

Współzawodnictwo o tytuł
„wzorowej budowy przemysłowej
Inicjatywa robotników PBP ]\r  13 w War§zawie 
dla uczczenia I  Polskiego Kongresu Pokoju

Robotn icy Przedsiębiorstwa 
B udow nictw a Przemysłowego n r 
13, za trudn ien i przy budow ie 
hal p rodukcy jnych  dla  Z a k ła ­
dów Urządzeń Telefonicznych 
w  W arszawie, postanow ili u - 
czcić I  P o lsk i Kongres P oko ju 
nową form ą współzawodnictwa 
pracy. Z a in ic jo w a li on i współza­
w odn ictw o o ty tu ł „W zorow ej 
B udow y P rzem ysłow ej“ . W spół­
zaw odnictwo to  obejm ie m. in.: 
term inowość w ykonan ia  ha rm o­
nogram ów prac, jakość robót.

oszczędność w  zużyciu m a te ria ­
łó w  budow lanych, a przede 
w szystk im  w zrost w ydajności 
pracy. Robotn icy zobow iązali się 
prow adzić w spółzawodnictwo o 
ty tu ł „w zo row e j budow y“  w  o- 
kresie od 1 września do 31 g ru ­
dnia.

R obotn icy PBP n r  13 w zyw a­
ją  do współzawodnictwa o ty ­
tu ł „w zo row e j budowy przem y­
s łow e j“  wszystkie załogi przed­
s iębiorstw  budow nictw a prze­
m ysłowego w  k ra ju .

W ie lokro tn ie  m anifestowano 
na konferencjach pełne popar­
cie d la  p o lity k i w ładz Polski 
Ludow ej. W ybory  delegatów na 
Kongres—ośw iadczył tow . Ra­
packi — b y ły  w ie rn ym  odb i­
ciem na jis to tn ie jszych dążeń 
ruchu  obrońców pokoju w  P o l­
sce: jego powszechności, jc_o 
jedności z obrońcam i pokoju 
na ca łym  świecie — przy 
docenianiu niebezpieczeństwa 
w o jn y  — jego g łębokie j w ia ry  
w  ostateczne zwycięstwo obozu 
pokoju.

Społeczeństwo polskie w y k a ­
zało, że jego dojrzałość po litycz­
na wciąż rośnie. W yrazem te j 
do jrza łości b y ł rów nież stosunek 
do n ie licznych prób w rogich w y 
stąpień. P róby tak ich  w ystąp ień 
op ie ra ły  się na ogół na tezie, k tó  
ra  p rze jaw iła  się ju ż  podczas 
podpisywania A pe lu  Sztokholm ­
skiego, — że akcja  obrońców po­
ko ju  i  ta k  n ic  nie zm ieni, b y ły  
one jednak natychm iast ostro 
p iętnowane przez uczestników 
zebrań — czynnych bo jo w n ików  
pokoju. I  ta k  np. w  powiecie 
p io trkow sk im  na jednym  z gm in 
nych zebrań ludność w ie jska  nie  
ty lk o  ostro potęp iła  tego rodzą 
ju  wystąp ien ie  jednego z boga­
czy w ie jsk ich , ale zm usiła go 
do opuszczenia zebrania.

W czasie w yborów  delegatów 
na Kongres, tysiące K om ite tów  
O brońców P oko ju  w  ca łym  k ra ­
ju  odnow iło  swój skład. W yb ra ­
no do K om ite tów  w ypróbow a­
nych w  kam pan ii zbieran ia pod­
pisów pod Apelem  S ztokho lm -

I (Dokończenie na str. 2)

Bandycki napad amerykańskich piratów 
powietrznych na terytorium Chin Ludowych

Samoloty USA dokonały nalotu na 3 miasta chińskie 
Telegram protestacyjny ministra Czou En-lai do rządu St. Zjednoczonych

(f) PEK IN  (PAP) — Jak donosi agencja Nowych Chin, mi­
nister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego 
Czou En-lai wystosował do rządu Stanów Zjednoczonych sta­
nowczy protest przeciwko wtargnięciu samolotów USA do 
strefy powietrznej Chin. W telegramie do sekretarza stanu 
USA Achesona minister Czou En-lai oświadczył:

Z ra p o rtu  Rządu Ludowego 
Chin północno -  wschodnich w y 
n ika , że dn ia  27 s ie rpn ia samo­
lo ty  w o jskow e s ił zb ro jnych 
USA uczestniczących w  agresji 
w  K ore i, w ta rg nę ły  do s tre fy  
pow ie trzne j C h ińsk ie j R epub li­
k i  Ludow e j, p rze la tu jąc  wzd łuż 
prawego wybrzeża rzek i Jalu, o- 
raz ostrze la ły nasze zabudowa­
nia, stację ko le jow ą, wagony i

Prace Stalina 
o językoznawstwie 

w języku węgierskim
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Na­

k ładem  w yd aw n ic tw a  W ęgier­
skie j P a r t i i P racu jących „S ik ra “  
ukazała się broszura pt. „M a rk ­
sizm i  językoznaw stw o“ , zaw ie­
ra jąca a r ty k u ły  i  lis ty  S ta lina 
w  spraw ie  językoznawstwa, o - 
pub likow ane niedawno w  prasie 
radzieck ie j.

Przed Miesiącem O dbudow y W arszaw y

w nym  terene 
ce przygotou  
ijow a , przezn 
idy sława Ziel 
y m a li odzna 

W łady .

icznym, M iesiącu O dbudowy W arszawy będzie trasa N—S.
• i  ukończeniu. Do 1 września będzie gotowa nowa bocznica 

ozenie gruzu. Pracująca przy wykopach 11-osobowa brygada 
-S talu , osiągnęła ponad 500 proc. norm y. Wszyscy kopacze 

•o pracy i  książeczki oszczędnościowe. Na zd jęciu : 60- le tn i 
Ryszard Seler przy wykopach na placu M iro w sk im

ludz i, wśród k tó rych  są o fia ry  
w  zab itych i  rannych. Sytuacja 
je s t n iezm iern ie  poważna.

Szczegóły tego wydarzenia 
przedstaw ia ją  się następująco:

D n ia  27 s ie rpn ia o godz. 10.04 
dw a am erykańskie  bombowce 
B29 ukazały się nad m iastem  
Czian i  nad jego okolicą po p ra ­
w e j stronie środkowego biegu 
rze k i Jalu, krążąc w  pow ie trzu i 
dokonując obserw acji w  ciągu 
przeszło 10 m in u t. O godzinie 
10.05 tegoż dn ia cztery sam oloty 
USA, a m ianow ic ie  trz y  apara­
ty  „P51“  i  jeden „M osqu ito “  u - 
kazały się nad obszarem m ia­
sta L incz iang i  pob lisk ie j s tac ji 
ko le jow e j T a litsu  na praw o od 
górnego biegu rzek i Jalu, ostrze 
liw u ją c  przez dw ie  m in u ty  bu­
dynek s tac ji T a litsu  i przez 
dw ie m in u ty  lin ię  kole jową, 
przy  czym  uszkodziły jeden pa­
rowóz.

O godz. 11.04 cztery inne sa­
m olo ty U SA z ja w iły  _ się nad 
ty m  sam ym  obszarem i  przez 11 
m in u t os trze liw a ły  z b ro n i m a­
szynowej przestrzeń w o kó ł mo­
stu na rzece, uszkadzając dwa 
parowozy, jeden wagon osobo­
w y  i  jeden wóz strażniczy oraz 
ran iąc jednego maszynistę i 
jednego z mieszkańców.

O godz. 15.30 tegoż dnia ame­
rykań sk i bombowiec B29 k rą ­
żył i  dokonyw ał obserw acji nad 
m iastem  A n tu ng  w  praw o od 
dolnego biegu rzek i Jalu. O 
godz. 16.40 dwa am erykańskie 
samolotv P51 ukazały się nad 
lo tn isk iem  A n tu ng  i  ostrze liw a­
ły  je  przez d w ie .m in u ty , raniąc 
19 i zab ija jąc trzech robo tn i­
ków  oraz uszkadzając dwa sa­
mochody ciężarowe.

Wobec powyższego prowoka­
cyjnego i  okru tnego aktu  w targ 
n ięcia agresywnych • ąił zbro j­
nych Stanów Zjednoczonych z 
K o re i do s tre fy  pow ietrznej nad 
te ry to r iu m  c ińskim , składam n i­
niejszym , w  im ien iu  Centralne­
go Rządu Ludowego Chińskiej 
R e pu b lik i Ludow ej, stanowczy 
protest do rządu Stanów Z jed ­
noczonych. Rząd Stanów Z jed ­
noczonych pow in ien ponieść cał 
ko w ifą  odpowiedzialność za te 
prowokacyjne ak ty  pogwałcenia 
suwerenności Chin i zabójstwa 
Chińczyków przez s iły  zbrojne 
Stanów Zjednoczonych.

Domagam się by rząd Stanów

1) n iezw łoczn if uka ra ł lo tn i­
kó w  am erykańskich w innych  
tych  prow okacy jnych  i o k ru t­
nych ak tów  w targn ięc ia  do stre 
fy  pow ie trzne j nad te ry to r iu m  
ch ińskim , zabójstwa Chińczy­
kó w  i uszkodzenia ch ińsk ich wa 
gonów ko le jow ych ;

2) u iśc ił odszkodowanie za 
wszystkie s tra ty  poniesione 
przez Chiny.

W  im ien iu  Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j składam  rów nież na­
stępujące oświadczenie:

C entra lny  Rząd Lu do w y Chiń 
skie j R e pu b lik i Ludow e j zastrze 
ga sobie pełne praw o w ysunię­
cia dalszych żądań związanych 
z ty m i zbrodn iczym i aktam i pro 
w o kac ji i  okrucieństw a ze stro­
n y  agresywnych s ił zbro jnych 
Stanów Zjednoczonych w K o­
rei.

(—) Czou E n-la i, 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 

Chińskie j
R epub lik i Ludow ej.

Pekin, 27 sierpnia, godz. 19.50.

Telegram  m in is tra  Czou E n - la i 
do M a lik a  i  T rygve L ie

P E K IN  (PAP). W przesłanym 
jednocześnie te legram ie do prze 
wodniczącego Rady Bezpieezeń 
stwa, M a lik a  i  do sekretarza ge 
neralnego O NZ, T rygve Lie, m i 
n is te r spraw  zagranicznych Czou 
E n-la i, po przedstaw ieniu stanu 
faktycznego w  ten sam sposób, 
co w  te legram ie do sekretarza 
stanu USA Achesona, stw ierdza 
co następuje:

Te prow okacyjne i  okru tne 
a k ty  w ta rgn ięc ia  do s tre fy  po­
w ie trzne j Ch in agresywnych 
s ił zb ro jnych Stanów Z jedno­
czonych z K o re i stanowią zbro 
dniczą akcję o bardzo poważ­
nym  charakterze, chodzi tu  bo­
w iem  o pogwałcenie suw eren­
ności Chin, o zabójstwo obywa 
te li c liiń rk ic h  oraz o próbę roz 
szerzenia w o jn y  i pogwałcenia 
pokoju. Naród ch iński bez­
względnie nie może to lerow ać 
tak ie j zbrodniczej akc ji.

Poza złożeniem stanowczego 
protestu i  wysunięciem  odpo-

Zjednc

w iedn ich  żądań wobec sekre­
tarza tanu USA, p. Dean A -  
chesona, składam  n in ie jszym , 
w  im ien iu  Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow ej, oskarżenie w  pow yż­
szej spraw ie do Rady Bezpie­
czeństwa Narodów  Z jednoczo­
nych i  wnoszę, by w  in teresie 
poko ju  i bezpieczeństwa A z ji 
i  św iata, Rada Bezpieczeństwa 
Narodów  Z jednoczonych, zgod­
nie  z ciążącym  na  n ie j obowiąz 
k iem , po tęp iła  agresywne s iły  
zbro jne S tanów  Zjednoczonych 
w  K ore i za tę prow okacyjną 
ok ru tn ą  akc ję  w targnięc ia  do 
s tre fy  pow ie trzne j Chin oraz 
podjęła niezwłoczne k ro k i, 
zm ierzające do całkow itego w y  
cofania w szystkich agresyw^ 
nych s ił zb ro jnych Stanów Z je ­
dnoczonych z Kore i, ażeby za­
pobiec zaostrzeniu się sytuacji 
i u ła tw ić  pokojowe uregulowa 
nie  kw e s tii koreańskiej przez 
N arody Zjednoczone.

Kom entarz pekińskiego
P E K IN  (PAP). — P ekiński 

„D z ienn ik  Ludu“ , om aw ia jąc 
telegram y m in is tra  Czou E n- 
la i‘a do sekretarza stanu U S A  
i do ONZ w  spraw ie w ta rg n ię ­
cia samolotów am erykańskich 
do s tre fy  pow ie trzne j Chin, 
stwierdza, że m in is te r Czou 
E n- la i da ł w yraz stanow isku 
475-m ilionowego narodu ch iń­
skiego.

Prow okacje lo tn ic tw a  USA— 
pisze dz ienn ik — dowodzą, że 
agresorzy am erykańscy 'rozsze­
rza ją  swą agresję zbrojną prze­
c iw ko  K ore i i chińskiem u te ­
ry to r iu m  Form ozy. Dowodzą 
one również, że wszystkie oś­
wiadczenia rządu USA i jego 
przedstaw icie li w  Radzie Bez­
pieczeństwa, twierdzące, że
O l _______ r~r Z  a_____ ____ _  _  n ! / - i  d n ń r ,

,D zienn ika L u d u “

agresji, są po prostu potw or­
nym  kłamstwem.

„D zienn ik L u du “  wzywa 
wszystkich Chińczyków, hy 
wzmogii swą czujność, prze­
c iw s taw ili się agresywnym aK- 
tom w o jsk amerykańskich prze 
ciw ko Formozie i Chinom pó ł­
nocno - wschodnim oraz popar 
l i  słuszne stanowisko C entra l­
nego Rządu Ludowego.

Zjednoczony naród chiński, 
podkreśla pismo nie będzie 
to le row ał drapieżnych czynów 
agresorów am erykańskich na 
te ry to rium  Chin, na chińskich 
wodach te ry to ria ln ych  i w  stre 
fie pow ie trznej nad Chinami. 
Najeźdźcy amerykańscy, k tó ­
rzy ośm iela ją się dokonywać 
podobnych prow okacji, ponio­
są konsekwencje swego postę-

K onfe renc je  s ie i pniow e n auczyc ie li

W  W arszawie odbyw ają  się trzydn iow e  konferencje nauczy­
c ie li, poświęcone om ów ieniu zadań pedagogów w  nowym  ro ­
ku  szkolnym . Na zd jęc iu : uczestnicy kon fe renc ji sierpniowej 
opuszczają salę obrad w  D om u Społecznym na Żoliborzu  

Foto ab

Wojska ludowe przerwały linię 
obronną nieprzyjaciela 

na wybrzeżu wschodnim
(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u­

n ikacie  ogłoszonym w  P henjan 
dn ia 28 sierpn ia rano, dowódz­
tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
ludow e j donosi, że na wszyst­
k ich  fron tach  w o jska ludowe 
ko n ty n u u ją  zaciekle w a lk i z nie 
p rzy jac ie lem , s taw ia jącym  za­
c ię ty  opór.

W ojska am erykańskie  i  l i -  
synm anowskie u s iłu ją  kon tra ta ­
kow ać, ale arm ia  ludowa, odpie­
ra ją c  k o n tra ta k i i  zadając n ie­
p rzy ja c ie lo w i ciosy na w ie lu  od­
cinkach, rozw inę ła natarcie.

W ojska ludowe nacierające w 
k ie ru n k u  U ihong w yzw o liły , m i­
mo mocnych pozycji obronnych, 
skoncentrowania dużych sil i 
zaciętego oporu nieprzyjacie la , 
ten ważny p u n k t obrony prze­
c iw n ika  i węzeł kom unikacyjny, 
położony na północny-wschód 
od Taegu.

W  w a lkach  o wyzwolenie U i­
hong n iep rzy jac ie l poniósł po­
ważne s tra ty  w  zabitych, ran ­
nych i jeńcach. - W  ręce wojsk 
ludow ych  wpadło w iele sprzętu.

P E K IN  (PAP). — Jak donoszą 
z Phenjan, naczelne dowództwo 
koreańskie j a rm ii ludowej w

kom unikacie , ogłoszonym 28 
sie rpn ia wieczorem stwierdza, 
że na wszystkich frontach w o j­
ska ludowe kontynuowały za­
ciekłe  w a lk i z w o jskam i am ery­
kańsk im i i lisynm anowskim i, 
k tó re  us iłu ją  stawiać zacięty o- 
pór.

Oddziały a rm ii ludowe], na­
cierające na wybrzeżu wschod­
nim , odparły kon tra tak i n iep rzy 
jaciela dokonane pod osłoną lo t­
n ic tw a i flo ty  i  po p rze rw an iu  
l in i i  obronnych przeciwnika kon 
tynuu ją  natarcie. W  w alkach na 
wschodnim wybrzeżu n iep rzy ja ­
ciel s trac ił przeszło £00 zab itych 
i  rannych oraz przeszło 300 je ń ­
ców. Wojska ludowe zdobyły 
w iele sprzętu i  am un ic ji.

W  dniach od 17 do 22 s ie rp ­
nia a rty le ria  przeciw lotn icza a r­
m ii ludowej zestrzeliła 3 bom ­
bowce i  3 pościgowce am ery­
kańskie. 27 sierpnia bom bow­
ce am erykańskie z rzuc iły  na 
centrum  m iasta Nampo prze­
szło 30 bomb, niszcząc w ie le  do­
mów mieszkalnych, ż łobki, szpi­
tale, szkoły, te a try  i  różne in ­
stytucje  ku ltu ra lne . W śród lu d ­
ności było  w ie lu  zab itych i  ra n ­
nych.

Apel rodzin greckich więźniów  
politycznych do Józefa Stalina

(a) M O SKW A (PAP). — Agen 
cja TASS donosi z Aten.

W  ostatnich dniach delegacja 
m atek, sióstr i  żon greckich w ię  
źn iów  politycznych do tkn ię tych 
gruźlicą, odw iedziła ambasadę 
ZSRR w  G recji i  w ręczyła apel, 
skierowany na ręce Józefa Sta­
lina.

Ape l stwierdza, że rząd ateń­
ski p lanuje nową zbrodnię dą­
żąc do zagłady w ięźniów  p o lity ­
cznych. Postanow ił bow iem  prze 
transportować chorych na g ruź­
licę w ięźniów  po litycznych do 
„specja lnych sanatoriów “  um ie­
szczonych w  Kasso, Raches i  Ik ą  
r i i  tzn. tam, gdzie k lim a t m orsk i 
pogorszy ich trag iczny stan zdro 
w ia.

M y  m a tk i, s iostry i  żony ze­
słańców politycznych, do tkn ię ­
tych  gruź licą — stw ie rdza  apel 
— k tó ry m  udało się uchronić na 
szych b lisk ich  od w ykonania na 
nich w y ro k u  śm ie rc i w  obozach 
koncentracy jnych, na wyspie M a 
cronisos i  Jura  —  w  obliczu p ro  
jek tow ane j now e j zbrodni, pod­
nosim y nasz głos protestu. Pod­
nosim y nasz głos protestu przed 
rządami, pa rtia m i, organizacja­
m i społecznymi, przed całym 
światem, przed w szystk im i na-

m . i  zonami na ca łym  św iecie 
i  oświadczamy, że w  zalanej 
k rw ią  G rec ji, gdzie w szystkie  
przepaście zapełnione są tru p a ­
m i, gdzie z kości zabitych pow ­
sta ły  góry, w  te j G rec ji rząd 
P lastirasa podnosi rękę na w ię ­
źn iów  po litycznych, do tkn ię tych  
gruź licą , chce ich fizycznie zn i­
szczyć, w ysyła  ich tam , gdzie bę 
dą pozbawieni w sze lk ie j pomocy

W  im ię  e lem entarnych zasad 
k u ltu ry , w  im ię  spraw ied liw oś­
ci, hum anitaryzm u, w  im ię  za­
sad m ora lnych ONY, w zyw am y 
Was do św iatowego pochodu 
krzyżowego o u ra tow anie  w ięź 
n iów  po litycznych, do tkn ię tych  
gruźlicą, k tó ry m  grozi śm ierć.

D Z IŚ  W M  M LR  ZE:
In ż . W . A L P E R T  — G ig a n t 

p ra c y  1 p o k o ju . (N a jw ię k s z a  
e le k tro w n ia  ś w ia ta  b u d u je  
się w  ZS R R ).

R E G IN A  G E R L E C K A , cz ło ­
n e k  Prezydium  R ady N a ro  
dow e j w  Ł o d z i — S z k o ły  
łó d z k ie  g o to w e  do p rz y ję ­
c ia  d z ie c i.

W . S K U L S K A  — Z a m ro żon e
m i l ia r d y .

R O Z W O J O Ś W IA T Y  (L ic z ­
b y  P ia n u  6 -le tn iego ).

H E N R I B A R B U S S E  (W  15
ro c z n ic ę  ś m ie rc i).
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Agresorzy 
rozszerzają front

A g re s o rz y  a m e ry k a ń s c y  m nożą 
p ro w o k a c je . N ie  w y s ta rc z a  im  ju ż  
b a rb a rz y ń s k ie  b o m b a rd o w a n ie  lu d ­
n o śc i K o re i,  w ię c  p rzenoszą  w o j­
n ę  p o w ie trz n ą  na te r y to r iu m  C h in  
L u d o w y c h . N ie  w y s tr rc z a  im  ju ż  
sp rzeczna  z p ra w e m  a g re s ja  w  K o ­
re i,  p ró b u ją  w ię c  ro zszerzyć  f ro n t  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  na in n e  k ra je .

N ie  je s t to  zresz tą  p ie rw s z y  a k t 
a g re s ji a m e ry k a ń s k ie j p rz e c iw k o  
C h in o m  L u d o w y m . O głoszona parę  
d n i te m u  nota  m in . Czou E n - la ia  
do  O N Z  w  sp raw ę  F o rm o zy  rzuca  
ś w ia tło  na a n e k s ję  te j w y s p y  d o ­
ko n a n ą  przez a m e ry k a ń s k ic h  im ­
p e r ia lis tó w . Na p ró ż n o  agre so rzy  
s ta ra ją  się w y k rę tn ie  t łu m a c z y ć , 
że  za ję c ie  w y s p y  n ie  je s t a g re s ją .

R ozkaz T ru ra a n a , w y d a n y  s ió d ­
m e j f lo c ie  a m e ry k a ń s k ie j 27 cze r­
w ca  s to i cza rn o  nc b ia ły m . W y m a ­
zać go  się n ie  da. A  w ię c  n ie  m oż­
n a  n ik o m u  w m ó w ić , że S ta n y  Z je d  
noczone  n ie  o k u p u ją  F o rm o z y . W o­
bec tego  p a n o w ie  z W aszyng  onu  
w p a d li na  „ ś w ie tn y “  p o m y s ł: szyb ­
k o  s p o rz ą d z ili p is m o  do T ry g v e  L ie , 
u s p ra w ie d liw ia ją c  s ię, że n ie  d o k o ­
n a l i  a g re s ji p rz e c iw  C h in o m , 
g d yż  Form oza  b y ła  pod o k u p a c ją  
ja p o ń s k ą  i  w ła ś c iw ie ... do C h in  n ie  
n a le ż y .

F a k ty c z n ie , jeszcze 5 s tyczn ia  
b r .  A cheson  z a p e w n ia ł, że S ta n y  
Z je d n o c z o n e  u z n a ją  Fo rm o zę  za in ­
te g ra ln ą  część C h in  i  d o d a ł: „ J e ­
s te śm y u c z c iw y m i, lo ja ln y m i lu d ź ­
m i i  n ie  rz u ć  m y  s łó w  na  w ia t r “ .

N ie  m ó w im y  ju ż  o u c h w a ła c h  w  
K a irz e  i  P oczdam ie , p o tw ie rd z a ją ­
c y c h  n ie za p rzecza lne  p ra w o  C h in  
do  F o rm o z y . Pod ty m i u c h w a ła m i 
d z iś  jeszcze m ożna  p rz e c z y ta ć  p o d ­
p is  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

T a k  w ię c  im p e r ia l iś c i co raz  Jaw ­
n ie j ,  co raz  b e z c z e ln ie j i  co raz  c y ­
n ic z n ie j k o n ty n u u ją  a g re s ję  p rz e ­
c iw  C h in o m . A le  n ie  d łu g o  będą 
o n i m o g li u p ra w ia ć  k a to w s k ie  rz e ­
m io s ło . B y ł  czas k ie d y  W sJI S tre e t 
rz ą d z iła  w  c a ły c h  C h in a c h , n ie  t y l ­
k o  na  F o rm o z ie , k ie d y  im p e r ia l i ­
śc i a m e ry k a ń s c y  i  ic h  m a r io n e tk i 
m o rd o w a ły  lud n o ść  w  c a ły m  k ra ­
ju ,  n ie  t y lk o  w  m ie jsco w o śc ia ch  
p o g ra n ic z n y c h . T e n  o k re s  z a k o ń ­
c z y ł się h a n ie b n ą  k lę s k ą  agreso­
ró w .

T y lk o  ta k  1 n ie  in a c z e j zakończą 
się  in n e  a k ty  a g re s ji p rz e c iw  L u ­
d o w y m  C h in o m . Z . A .

Przyjęcia w Belwederze
(d) Dnia 28 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej p rz y ją ł na au­
d ien c ji nowomianowanego posła 
nadzwyczajnego i m in is tra  pe ł­
nomocnego RP w Sztokholm ie, 
Eugeniusza M iln ik ie la .

Slrajki robotników 
w Indiach

(f) M O S K W A  (PAP). — W e­
d ług  doniesień agencji Tass z 
K aracz i s to licy  Pakistanu, w  
tam te jszych zakładach „B a ta “  
trw a  nadal s tra jk  robo tn ików . 
Zabudow ania zakładów  otoczone 
są łańcuchem  uzb ro jone j p o lic ji. 
Dotychczas aresztowano 6 ro ­
bo tn ików .

Federacja Z w iązków  Zawodo­
w ych  P akistanu i  Zw iązek K o ­
b ie t D em okratycznych zadekla­
ro w a ły  swoją solidarność i  po­
parcie dla s tra jku jących .

(f) M O S K W A  (PAP). — .Tali 
donosi agencja Tass, w  New Del 
h i odby ł się s tra jk  20 tysięcy ro ­
bo tn ikó w  na znak solidarności 
ze s tra jk u ją c y m i w łókn ia rza m i 
Bom baju.

Chuligańskie maniery 
angielskiego oficera 

w  Arcbangielsku
(d) M O S K W A  (PAP). W dn iu 

17 bm., w  czasie ładow an ia w  
porcie A rchang ie lsk im  drzewa 
na statek b ry ty js k i „T in te rn  A b - 
bey“ , zastępca kap itana tego 
sta tku  A. Barnes zadał jednem u 
z rob o tn ików , ładu jących drze­
w o — K opy łow ow i — cios deską 
w  głowę.

W  dn iu  26 bm. sąd ludow y w  
A rchang ie lsku, po przesłuchaniu 
K opy łow a i  szeregu naocznych 
św iadków  zajścia, skazał B arne- 
sa na 3 miesiące aresztu. Pod­
czas rozp raw y Barnes przyzna ł 
się, iż  uderzy ł K opy łow a bez żad 
nych powodów.

Faszyzacja życia 
Norwegii

(d) OSLO (PAP). Rząd no r­
weski postanow ił w ystąp ić  do 
pa rlam entu  z szeregiem w n io ­
sków, zm ierzających do m il ita ­
ryzac ji k ra ju  i zaprowadzenia 
faszystow skich metod te rro rys ty  
cznych w  stosunku do elemen­
tów  postępowych. W nioski te 
m ają  być rozpatrzone na nadz­
w ycza jne j sesji parlam entu , k tó ­
ra  zostanie zwołana w  n a jb liż ­
szym czasie.

Rząd norw eski domaga się za 
tw ie rdzen ia  k red y tó w  nadzw y­
czajnych na zbro jen ia  w  wyso­
kości 250 m ilio n ó w  koron na o- 
kres od 1.7.1950 r. do 1.1.1953 r. 
Inne  w n iosk i rządowe domaga­
ją  się zm iany a rty k u łu  kodek­
su karnego o zdradzie k ra ju , co 
m a na celu u ła tw ić  rządow i prze 
śladowanie e lem entów postępo­
w ych.

Jeden z wniosków domaga się 
wprow adzenia ka ry  dożyw o tn ie­
go w ięzien ia  lub  ka ry  śm ierci 
za organizowanie s tra jkó w , 
względnie za udzia ł w s tra jk u  
w  przemyśle zbro jeniowym .

Rząd domaga się poza tym  
pe łnom ocnictw  d la  zaprowadzę 
n ia  cenzury wszelkich w ydaw ­
n ic tw  d rukow anych i prawa do 
zawieszania dz ienn ików  i czaso­
pism.

Obchody dożynkowe przeglądem osiągnięć
ludności pracującej wsi

Radośnie obchodzili dożynki chłopi w kilkuset gminach
__ J .  o ____ ' _• . 1 .1 _•;_ i  • i  < • . , ...  . i . . . . .(f) Od 15 b m . do 3 w rz e ś n ia  c h ło p i u rz ą d z a ją  w  c a ły m  k r a ju  

tra d y c y jn e  ob ch o d y  do żyn ko w e , k tó re  w  ty m  ro k u  są 
szczególn ie  m asow e i  radosne, bo s ta n o w ią  p rze g lą d  w s p a n ia ­
ły c h  os iągn ięć naszych  w s i w  p ie rw s z y m  ro k u  re a liz a c ji P la ­
n u  6- le tn ie g o .

czych O środków  M aszynowych.
P rzyk ładem  starannie przygo 

towanego obchodu b y ły  dożynki 
w  Krzykosach, w  pow. średz- 
k im . G m ina K rzykosy ma spec­
ja ln e  powody do dum y — jako  
pierwsza w  powiecie ukończyła 
żniwa i  podo ryw k i, a teraz przo 
du je  w  przeprowadzaniu o rk i 
pod jesienny siew.

W  w o j. łódzkim  w  ostatn ią 
niedzielę obchody dożynkowe 
odby ły  się w  100 gm inach, g ro ­
madząc przeszło 180 tys. ch ło­
pów. Liczne ek ipy  rob o tn ików  
z Łodzi, P io trkow a , Radomska, 
R aw y M azow ieckie j i  S k ie rn ie  
w ic, w y s tą p iły  na dożynkach 
z bogatym  program em  a rty s ty ­
cznym. Ogółem w  dożynkach 
w zię ło  udz ia ł ok. 230 zespołów 
św ie tlicow ych  ze w s i i  m iasta.

W  K am ion ie, pow. sk ie rn ie ­
w ickiego, dożynki b y ły  prze­
glądem dorobku gm iny w  
p ierw szym  ro ku  P lanu 6- le t­
niego: Plansze i  w ykresy  obra­
zow ały osiągnięcia m ieszkań­
ców gm iny  w  dziedzinie produk 
c ji roś linn e j i  hodow li.

„W  120 proc .w ykona liśm y 
ko n tra k ta c je  trzody  ch lew nej

Dotychczas, na jliczn ie jsze ob­
chody odby ły  się w  osta tn ią nie 
dzielę — 27 bm. W  ty m  d n iu  np. 
w  w o j. lube lsk im  uroczystości 
dożynkowe odbyły się w  80 gm i 
nach, w  woj. łódzk im  — w  100 
gminach. Wszędzie obchody by ­
ły  bardzo liczne. P rzyby ła  na 
nie ludność ze w szystk ich  gro­
mad w  poszczególnych gm inach 
oraz k ilkudziesięcioosobowe gru  
py rob o tn ików  z pob lisk ich  m iast 
i osied li fabrycznych. Obecność 
rob o tn ików  na obchodach do­
żynkow ych — to żyw y wyraz 
zacieśniającego się sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego.

A m b ic ją  chłopów  było, aby 
obchody w  ich  gm inach w y ­
pad ły  ja k  na jokazale j, toteż 
p rzygo tow a li je  bardzo staran­
nie. A k ty w  społeczny gm in 
w ciągną ł do pomocy licznych 
chłopów, w ie le  m łodzieży, a 
przede w szystk im  kob ie ty  w ie j­
skie. S tarano się, aby obchód 
pokazał w  pe łn i p iękne osiągnię 
cia n ie  ty lk o  poszczególnych 
w si, ale rów nież poszczególnych 
gospodarstw chłopskich, spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , PGR 
oraz P aństw ow ych i  Spó łdzie l-

na ro k  1950“ . „W  tym  roku  
kam panię żn iw ną zakończyliś­
m y o 5 dn i wcześniej, an iże li 
w  ro ku  1949“ . „70 proc. ogółu 
chłopów m ało i  średnioro lnych 
naszej gm iny —  w  szeregach 
g rup  p lan ta to rów  i  hodowców " 
— g łos iły  napisy na planszach. 

*
Spośród 11 obchodów, urzą­

dzonych w  osta tn ią niedzielę 
w  w o j. bydgoskim , szczególn-e 
im ponująco w yp ad ły  dożynki 
we wsi Retkowo, w  pow. szu­
b ińsk im , gdzie obchód połączo­
no z o tw arc iem  setnej spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j na Pomo­
rzu.

Na obszernym dziedzińcu na 
resztówce poparcelacyjnej, ło ­
po ta ły  b iałoczerwone i  zielone 
fla g i oraz o lb rzym ie  transpa­
ren ty , na k tó rych  w id n ia ły  ha­
sła: „Spółdzielczość p ro d u kcy j­
na drogą do trw a łego  dobroby­
tu  wsi po lsk ie j“ , „W ięce j Chle­
ba, tłuszczu i  mięsa, w ięcej 
m leka, cu k ru  i  w łókna  —  to 
nasz w k ła d  do P lanu 6-le tn ie ­
go“ . „Z a  przyk ładem  k lasy  ro ­
botnicze j ro zw ija m y  ruch  współ 
zaw odnictw a na w s i“ , „N iech 
ży je  w ie lk i S ta lin  — wódz 
św iatowego obozu poko ju  i  so­
c ja lizm u  —  na jlepszy p rz y ja ­
c ie l P o lsk i“ .

W  ba rw n ym  korow odzie do­
żynkow ym  szczególne zaintere

I  Polski Kongres Pokoju dalszym 
etapem mobilizacji najszerszych mas 
społeczeństwa polskiego do nieugiętej

(Dokończenie ze str. 1)
skim  obrońców  pokoju, n a jle p ­
szych przodu jących lu d z i ze 
wszystk ich w a rs tw  społecznych.

M in is te r Rapacki s tw ie rdz ił, 
że w  zebraniach wyborczych, 
k tó rę  od by ły  się w  liczb ie  25 ty ­
sięcy — w  grom adach, w  g m i­
nach, b lokach m ieszkalnych i  w  
w iększych zakładach pracy, na 
k tó rych  w yb ie rano  delegatów na 
kon ferencje  pow ia tow e i  dz ie l­
n icowe — uczestniczyło łącznie 
ponad 4 m ilio n y  osób. N a pod­
kreślen ie  zasługuje w ie lk i udzia ł 
w  zebraniach ludności w ie jsk ie j, 
k tó ra  stanow iła  oko ło 60 proc. 
uczestników zebrań.

W ielka fala zobowiązań
dla uczczenia Kongresu
W  kopaln iach, hu tach  i  fa b ry ­

kach, rob o tn icy  zam anifestow ali 
swą w o lę  w a lk i o pokój czynem 
p rodukcy jnym , k tó ry  przyniesie 
k ra jo w i dodatkową produkcję, 
w artości setek m ilio n ó w  złotych. 
Jedna ty lk o  załoga kopa ln i im . 
Pstrowskiego zobowiązała się 
w ydobyć ponad plan 72 tysiące 
ton węgla.

Czyn poko ju  p rzyb ra ł rów nież 
szerokie rozm ia ry  na wsi, gdzie 
d la  uczczenia Kongresu Pokoju 
chłop i i rob o tn icy  ro ln i budu ją 
w ie ie  now ych dróg, rem ontu ją  
szkoły i  św ietlice , zagospodaro­
w u ją  n ieu ży tk i i  przyspieszają 
om łoty. Np. zespół PG R Udanin 
postanow ił zakończyć om łoty 
trz y  miesiące przed term inem .

W  ca łym  k ra ju  w yb rano  po­
nad 60 tys ięcy delegatów na 
kon ferenc je  pow ia tow e i  dz ie l- 
n icciye. W śród n ich  b y ło  około 
17 tys. robo tn ików , oko ło 18 tys. 
chłopów, ponad 10 tys. in te ligen  
tów  pracujących, oko ło 2 tys. 
rzem ieś ln ików  i  kupców  i  prze­
szło 200 księży. O grom ny zapał 
i  energię w yka zyw a ły  kob ie ty , 
k tó re  stanow ią ponad 25 proc. 
w ybranych.

P ow ia tow e i  dz ie ln icowe ze­
brania w y ło n iły  przeszło 1.300 
delegatów na I  P olsk i Kongres 
Pokoju. Większość wśród nich 
stanow ią bezparty jn i. O koło 400 
jest członkam i PZPR, około 100 
Z S L i  oko ło 50 SD. K ob ie ty  sta 
now ią jedną trzecią ogóinej l i ­
czby delegatów. Delegaci na 
Kongres — to  na jlepsi synowie 
k lasy robotniczej — przodow ni­
cy p racy i  rac jona liza to rzy , naj 
lepsi synow ie wsi — ch łop i ma 
ło  i ś red n io ro ln i — przedstaw i­
ciele spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
czołow i rob o tn icy  PGR, to przo­
du jący ludz ie  na uk i i  sztuki po! 
sk ie j — wśród n ich 24 profeso­
rów  wyższych uczeln i, w ie lu  l i ­
te ra tów  i a rtys tów , inżynierów , 
lekarzy. Delegatam i na Kongres 
w ybrano  rów nież 200 p ra cow n i­
ków  społecznych, k ilkudz ies ię -

NOT uruchamia 
3 nowe szkoły 

inżynierskie
(a) W  na jb liższych dniach na­

stąpi o tw a rc ie  3 nowych szkół 
inżyn ie rsk ich  NO T. Będą to  
szkoły: w  Poznaniu z w ydz ia ła ­
m i: m echanicznym , e lek trycz­
n ym  i budow lanym , w  K ra k o ­
w ie  z w ydz ia łam i: m echanicz­
nym , e lek trycznym  i  hu tn iczym  
i w  Łodzi z w yd z ia łam i: mecha 
n icznym , e lektrycznym , w łó ­
k ienn iczym  i  budow lanym .

L iczba kandydatów , do tych 3 
now ootw artych  szkół osiągnęła 
ponad 2,5 tys. zgłoszeń.

W yk ład y  w  now ootw artych 
szkołach inżyn ie rsk ich  rozpocz­
ną się ok. 1 października i  pro 
wadzone będą zarówno przez 
profesorów wyższych uczelni 
ja k  i przez inżyn ie rów  — w y ­
b itnych  specja listów  p racu ją ­
cych w  przemyśle.

walki o pokój
ciu  nauczycie li i  k ilkudz ies ię ­
ciu  księży.

Zadania Kongresu
C harakte ryzu jąc zadania K on  

gresu, m in is te r Rapacki podkre ­
ś lił,  że podsum uje on w k ła d  ca­
łego narodu polskiego w  ogól­
ną w a lkę  potężnego obozu poko­
ju , k tó rem u przewodzi Zw iązek 
Radziecki. Kongres na kreś li ró ­
wn ież zadania, k tó ry m i k ie ro ­
wać się będzie potężny ruch  o - 
brońców  poko ju  w  Polsce w  
swej dalszej ak tyw n e j dz ia ła lno 
ści.

Kongres dokona rów n ież w y ­
boru  Polskiego K om ite tu  Ob­
rońców  P oko ju i  delegatów na 
Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Poko ju , k tó ry  odbędzie się w

Londynie . Delegaci ci, przedsta 
w ią  na fo ru m  św ia tow ym  n ie ­
złom ną wolę w a lk i o pokó j, k tó ­
ra  ożyw ia ca ły naród po lski.

O dpow iadając na pytan ia  
dz ienn ikarzy tow . m in . Rapac­
k i ośw iadczył m. in., że I  P o l­
sk i Kongres P oko ju  odbędzie się 
w  dniach 1 i  2 września w  au ii 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j. Prze 
w idz ia ny  jest udz ia ł delegacji 
Stałego K o m ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  o- 
raz udz ia ł de legacji zagranicz­
nych. W  zw iązku z Kongresem 
w  s to licy i w  ca łym  k ra ju  od­
będzie się szereg im prez k u ltu ­
ra lnych  i sportowych. M. in . w  
niedzielę dn. 3 .IX . przew idz ia­
na jes t w  s to licy  w ie lka  m an i­
festacja na stad ion ie  -sporto­
w ym .

Prem ier Nehru potępia 
bombardowanie Korei

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
Tass w  doniesieniu z D e lh i przy 
tacza w ypow iedź prem iera N eh- 
ru  w  zw iązku z barbarzyńskim  
bom bardow aniem  koreańskich 
wsi i m iast przez lo tn ic tw o  a- 
m erykańskie . P rem ier N ehru 
na kon fe ren c ji prasowej oświad 
czył: „N ie  ulega w ątp liw ości, 
że w  Północnej K ore i m ają

miejsce silne bom bardowania. 
Ind ie  są przeciwne ta k im  bom ­
bardow an iom  przede w szystkim  
dlatego, że pociągają one za so­
bą n iczym  n ieuspraw ied liw ioną 
śm ierć n iew inne j ludności, a po­
za tym  bom bardow ania te mogą 
w yw ołać nowe problem y i tru d ­
ności“ .

Zgon wiceprzewodniczącego 
Rady Ministrów RSFRR

(d) M O S K W A  (PAP). W  M o­
skw ie ogłoszony zostały kom un i 
k a t Rady M in is tró w  R osyjsk ie j 
Socjalistycznej Federacyjne j Re 
p u b lik i Radzieckie j oraz P rezy­
d ium  Rady Najwyższej RSFRR 
o zgonie w iceprem iera rządu 
Federacji R osyjsk ie j, depu tow a­
nego do Rady N ajw yższe j 
RSFRR — p . M a jo row a.

M a jo row  u ro dz ił się w  roku  
1899, w  rodzin ie robotn icze j. W 
13 roku  życia rozpoczął pracę, 
ja ko  ślusarz. W r. 1918 w a lczy ł 
w  szeregach A rm ii Czerwonej. 
W  ro ku  1927 M a jo row  w yb ran y  
zostaje deputowanym  do mos -  
k ie w sk ie j rady deputowanych
lu du  pracującego i od te j c h w i­

l i  p racu je  bez p rze rw y na róż­
nych odpow iedzia lnych stanowis 
kach państwowych i gospodar­
czych. W  roku )939 M a jo row  
w yb ran y  został na stanow isko 
wiceprzewodniczącego K om ite tu
W ykonawczego M oskiew skie j 
Rady M ie js k ie j, a od roku  1949 
jest w iceprzewodniczącym  Ra­
dy M in is tró w  RSFRR.

W uznaniu zasług M a jo row a w  
dziedzinie rozw oju gospodarki 
narodowej, rząd radziecki odzna 
czył go O rderem  W ojny N aro­
dowej I  S topnia, orderam i — 
Czerwonej G w iazdy, Czerwone­
go Sztandaru Pracy oraz l i c z ­
nym i m edalam i.

Delegaci Kuomintangu nie mają 
prawa zasiadać w organizacjach 

międzynarodowych
(d) P E K IN  (PAP). M in is te r 

spraw zagranicznych Chińskiej 
R epub lik i Ludo w e j Czou E n-la i 
wystosował za pośrednictwem 
sekretarza generalnego ONZ 
T iy g v e  Lie  do przewodniczących 
rozm aitych o rgan izacji m iędzy­
narodowych depesze, s tw ierdza­
jące, że tzw . „de legaci" re a k c y j­
nej k l ik i  kuom in tangow skie j nie 
m ają  praw a zasiadania w  tych 
organ izacjach i pow inni być z 
n ich usunięci.

Depesze ta k ie  wystosowane 
zostały przez m in is tra  Czou E n- 
la i‘a do dy re k to ra  M iędzynaro­
dowego Funduszu M onetarne­
go — C am ille  G u tt‘a; do prezesa 
M iędzynarodowego Banku O d­
budowy i Rozwoju — Eugeniu­
sza B lack ‘a, do sekretarza gene­
ralnego M iędzynarodowego 
Zw iązku Te lekom unikacyjnego 
— Leona M u la tie r ‘a oraz do 
przewodniczącego M iędzynaro­
dowego Funduszu Pomocy Dzie­
ciom — dra L. Rajchm anc

W  V I rocznicę narodowego 
powstania w Słowacji

(f) P R A G A  (PAP). — Masy 
pracujące S łow acji obchod2:ą 29 
bm. V I  rocznicę słowackiego po 
wstania narodowego przeciw ko 
okupantow i h itle row sk iem u. W 
w ie lu  m iastach i wsiach odby ły  
się wiece i  akademie, poświęco­
ne roczn icy powstania.

Na w ie lk im  w iecu w  B ra tys ła ­
w ie w yg łos ił przem ówienie se­
kre ta rz  generalny s łowackie j nar 
t i i  kom unistycznej — Bastovan- 
sky. S tw ie rd z ił on, że swą w o l­

ność i niepodległość naród sło­
w a ck i oraz masy pracujące Cze­
chosłow acji zawdzięczają boha­
te rsk ie j A rm ii Radzieckiej, potę­
żnemu Z w iązkow i Radzieckie­
mu i najlepszemu p rzy jac ie low i 
mas pracujących — S ta linow i.

Wiece i  akademie odby ły  się 
również w  Bańskie j B ystrzycy 
i  w ie lu  innych  miastach i  wsiach 
S łowacji. Uczestnicy w ieców  u - 
c h w a lili jednom yśln ie  rezo lucje 
protestu jące przeciw ko agresji 
am erykańskie j w  Kore i.

sowanie w zbudz iły  żywe sce­
ny, przedstaw iające prace m u­
rarzy, cieśli i  ślusarzy, k tó rzy  
budu ją  nowe wsie spółdzielcze 
i dom y dla  rob o tn ików  ro lnych. 
P ob lisk i PG R —  Chrapiewo na 
w ie lk im  wozie pokazał na jp ię ­
kniejsze okazy w a rzyw  w yho­
dowanych w  gospodarstwie. 
W ieńce żniwne wręczono 9 
p rzodow n ikom - pracy z PG R - 
ów, spółdzie ln i p rodukcy jnych  
i gospodarstw indyw idua lnych .

Na zakończenie dokonano u - 
roczystego przeorania gran ic  
now opow sta łe j setnej spółdziel 
n i p ro du kcy jne j „R o zw ó j“ . 
Spółdzie ln ia  ta zrzesza 46 człon 
ków, k tó rzy  w n ieś li 700 ha zie 
m i. P rzewodniczącym  spółdziel 
n i jes t m a ło ro lny  chłop —  St. 
M azur.

*
N a jładn ie jszy  obchód dożyn­

kow y  na D o lnym  Ś ląsku zor­
gan izow a li ch łop i w  p rzodu ją ­
cej gm in ie  W isznia M a ła  (pow. 
trzebn ick i), gdzie w  ty m  roku  
zebrano średnio z 1 ha po 22 

'q  ży ta  i  26 q pszenicy w  PGR 
oraz po 18 q żyta i  po 22 q 
pszenicy w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych .

W  czasie obchodu dokonano 
uroczystego o tw a rc ia  m ie jsco­
wego rad iowęzła, a następnie 
o tw a rc ia  bo iska sportowego, na 
k tó ry m  m iejscowe i  okoliczne 
Ludow e Zespoły Sportowe ro ­
zegrały szereg spotkań sporto­
wych.

&
Radośnie baw iono się na do­

żynkach gm innych w  N ow ej 
Wsi, gm ina K ę ty , w  w o j. k ra ­
kow skim . C h łop i te j grom ady 
pos tanow ili porzucić stare spo 
soby gospodarowania i  rozpo­
cząć od jes ien i gospodarkę ze­
społową.

Tragiczna śmierć 
wybitnego uczonego 

polskiego
(d) Dn. 25 bm  zg iną ł w  ka ta ­

s tro fie  samochodowej Ernest 
Sym, profesor chem ii ogólnej w  
A kad em ii M edycznej w  Warsza 
w ie.

»{»
P ro f. E rn e s t S ym  u ro d z o n y  w  

1893 r . u k o ń c z y ł w y d z ia ły  W e te ry ­
n a r i i  o raz  M a te m a ty c z n o  -  P rz y ro d ­
n ic z y  na U n iw e rs y te c ie  W a rsza w ­
s k im .

W  czasie o k u p a c ji E rn e s t S y m  p ro  
w a d z ił w y k ła d y  na  ta jn y c h  k o m ­
p le ta c h  u n iw e rs y te c k ic h  w  W arsza 
w ie .

Po w y z w o le n iu  k r a ju  o b e jm u je  
k ie ro w n ic tw o  k a te d ry  C h e m ii N ie ­
o rg a n ic z n e j na  U n iw e rs y te c ie  Ł ó d ź  
k im , g d z ie  n a s tę p n ie  m ia n o w a n y  
Z03taje
C hem ii O g ó ln e j i  F iz jo lo g ic z n e j.

W  r. 1948 o trz y m u je  k a te d rę  te c h ­
n o lo g ii ś ro d k ó w  sp oż y w c z y c h  na 
P o lite c h n ic e  G d a ń s k ie j, a w  ro k u  
Ub r — k a te d rę  C h e m ii O g ó ln e j w  
A k a d e m ii M e d y c z n e j w  W arsza w ie .

W c ią g u  24 la t  p ra c y  n a u k o w e j 
p ro f. S ym  o g ło s ił pon a d  40 p ra c  
z za k re su  bad a ń  nad  e n z y m a m i, 
g łó w n ie  e n z y m a m i tra w ie n n y m i.  
O p ra c o w u je  szereg w ła s n y c h  o ry g i­
n a ln y c h  m e to d  b a d a w czych . O s ta t­
n ie  p race  p ro f .  S ym a , z m ie rz a ją c e  
d o  w y k ry c ia  m e c h a n iz m u  d z ia ła n ia  
s tre p to m y c y n y  na  p r ą tk i  g ru ź lic y ,  
o p a rte  o  w ła sn ą  m e to d ę  bada ­
n ia , d o p ro w a d z iły  do  w y k r y c ia  
n o w y c h , n ie z n a n y c h  d o tą d  p o ­
ś re d n ic h  p ro d u k tó w  p rz e m ia n y  p rą t  
ka  g ru ź lic y .  O d k ry c ia  te  p os ia d a ją , 
obok dużego  znaczen ia  te o re ty c z n e ­
go, o g ro m n e  znaczen ie  p ra k ty c z n e , 
gdyż  o tw ie ra ją  p o le  do d a lszych  
badań o b a rd z ie j p ra k ty c z n y m  zna ­
cze n iu , a  m ia n o w ic ie  — do  w y k r y ­
w a n ia  n o w y c h  ś ro d k ó w  b a k te r io ­
b ó jc z y c h  s łu żą cych  do  z w a lc z a n ia  
g ru ź lic y .

M ia rą  u z n a n ia  zas ług  n a u k o w y c h  
p ro f .  E . S ym a  b y ło  p rz y z n a n ie  m u  
w  l lp c u  b r .  P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
N a u k o w e j I I  s to p n ia .

TiTowskie gestapo 
wysyła szpiegów 

do Albanii
(d) T IR A N A  (PAP). W edlu 

doniesienia A lbańsk ie j Agenc; 
Te legra ficznej, w  okolicac 
Szkoderu, na te ry to r iu m  A lba 
n ii, przychwycono dwóch dywe 
santów titow sk ich : M a rtin a  Fra 
ni* i P e tr i M araszi. W  chwi. 
aresztowania M a rtin o  F ran i sta 
w ia ł zb ro jny  opór i został żabi 
ty.

W edług zeznań M araszi, oba 
dywersanci, będąc zaciekłym 
w rogam i rządu ludowego, zbie 
g li ja k iś  czas tem u do Jugosła 
w ii,  gdzie zaopiekowało się n i 
m i titow sk ie  gestapo — UDT 
Obaj zbiegowie przeszli w  Jugo 
s ła w ii kurs  szpiegostwa i dy 
w ers ji, po czym  zostali zaopa 
trzen i w  broń i  przerzuceni d 
A lb a n ii d la zbierania w iadomo 
ści szpiegowskich i dokonywa 
nia aktów  te rro rys tycznych  n 
albańskich działaczach państwo 
wych.

Protest związkowców 
węgierskich przeciw 
zbrodniom greckich 
■nonarchofaszystów

(f> BUD APESZT (PAP). — Ra 
da Z w iązków  Zawodowych Wę­
g ie rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
przesłała do Św iatow ej Federa­
c ji Z w iązków  Zawodowych i do 
rządu greckiego depesze, w  k tó ­
rych  składa ją w  im ien iu  1.650 ty  
sięcy swych członków stanowczy 
protest, przeciwko now ym  zbro­
dn iom  greckiego monarcho -  fa ­
szystowskiego rządu, k tó ry  ska­
zał na śm ierć 25 greckich pa trio ­
tów  i  oddał pod sąd 118 dzia ła­
czy zw iązkowych.

Rada W ęgierskich Z w iązków  
Zawodowych domaga się w  swej 
depeszy uw o ln ien ia  greckich 
działaczy zw iązkow ych i  skaso­
w ania  w yro ków  przeciw ko 25 
pa trio tom .

Sylwetki delegatów 
na I  Polski Kongres Pokoju

Z b ig n ie w  Pronaszko
Delegat społeczeństwa k ra ko w  

skiego, re k to r A kad em ii Sztuk 
P ięknych w  K ra ko w ie  pro f. 
Z b ign iew  Pronaszko, odznaczo­
ny  w  ro k u  ub ieg łym  orderem  
„S ztandar P racy“  2 k lasy, odby­
w a ł stud ia  artystyczne w  K ra ­
kow ie, Paryżu, W iedniu , M ona­
ch ium  i  M ediolanie.

Za swą twórczość artystyczną 
osiąga poważne sukcesy, zdoby­
w ając szereg cennych nagród na 
m iędzynarodow ych i k ra jo w ych

M a r ia  S to la rczyk
M aria  S tolarczyk, d ługo le tn ia  

działaczka robotnicza od 25 la t 
p racu ję  w  fabryce „S em perit“  w  
K rakow ie . B ra ła  czynny udzia ł 
w  s tra jk u  robotn iczym  w  K ra ­
kow ie  1928 ro ku  i  ja ko  cz łonk i­
n i PPS -  le w icy  w yb rana  by ła  
do przeprowadzenia rozm ów  z 
k ie row n ic tw e m  fa b ry k i.

Za udz ia ł w  s tra jk u  zostaje 
w yda lona z p racy i  dopiero na 
skutek zdecydowanej postawy 
całej załogi, k ie ro w n ic tw o  fa b ry  
k i  zmuszone zostało do zm iany 
decyzji.

Ilość maszyn rolniczych 
obsługujących tegoroczne zasiewy 

jesienne dwukrotnie większa 
niż w roku ubiegłym

wystawach. M. in. zdobył Z ło ty  
M edal na wszechświatowej w y ­
staw ie w  Paryżu za prace z dzie 
dżiny m alarstwa, rzeźb iarstwa i 
g ra fik i.

R ektor Pronaszko czuwa obec 
nie nad przygotow aniam i do o- 
gó lnopolskie j m łodzieżowej w y ­
staw y artystyczne j, k tó ra  pod 
hasłem obrony pokoju odbędzie 
się w  W arszawie w  październi­
ku  br.

Po w yzw o len iu  jako  jedna z 
p ierwszych zgłasza się S to la r- 
czykowa do pracy w  „Sempe- 
r ic ie “ , gdzie z w ie lką  energią or 
ganizu je  Radę Zakładową.

M aria  S to la rczyk jest trz y ­
k ro tną  przodownicą pracy oraz 
zasłużoną ak tyw is tką  L ig i K o ­
biet. Ponadto p e łn i ona fun kc ję  
sekretarza Rady Zakładow ej.

W yróżn iła  się rów n ież w  ak­
c ji zbierania podpisów pod ape­
lem  sztokholm skim , ja ko  ucze­
stn iczka jedne j z tró je k .

(a) Konsekw entn ie  rea lizow a­
na przez Rząd p o lity k a  mecha­
n iz a c ji w si, p rzynosi coraz po­
ważniejsze osiągnięcia.

W  czasie jesiennej kam p an ii 
s iewnej w yruszy  na pola go­
spodarstw  in dyw id u a ln ych  i 
spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  5.200 
tra k to ró w  z państw ow ych i  spół 
dzielczych ośrodków maszyno­
wych. L iczba tra k to ró w  dw u­
k ro tn ie  przewyższa stan pa rku  
traktorow ego, postawionego do 
dyspozycji ro ln ik ó w  w  jesien i 
1949 r.

Pow ażny w zrost liczby  s iew - 
n ik ó w  zbożowych i  nawozowych 
u m o ż liw i staranniejsze dokona­
n ie  jesiennych zasiewów. W 
tym  ro ku  do jesiennych siewów 
przygotow ano ok. 38 tys. s iew - 
n ików , to jest 18 tys. w ięcej n iż 
w  ro k u  ub ieg łym . Taką liczbę 
s iew ników , w ed ług  usta lonych 
norm , k tó re  mogą być jednakże

Na tegoroczne zasiewy jesień 
ne przeznaczono dla  ro ln ic tw a  
ogółem 598.068 ton nawozów 
sztucznych, t j .  o 51.000 ton w ię ­
cej n iż w  jes ien i ub. roku. W 
sezonie w iosennym  br. gospodar 
stw a indyw idua lne , spółdzielnie 
p rodu kcy jne  i  P G R -y  o trzym a ły  
i  zuży ły  ponad 1 m ilio n  ton na­
wozów sztucznych.

Na ogólną ilość nawozów sztu 
cznych przeznaczonych na okres

P rzygo tow ania do M iesiąca Od 
budow y W arszawy w  ca łym  kra  
ju  dobiegają ju ż  końca.

W zorem  la t ub iegłych do 
w spółpracy z obyw a te lsk im i k o ­
m ite tam i odbudowy W arszawy 
stanęły organizacje społeczne, 
p a rtie  polityczne, zw iązk i zawo­
dowe, m łodzież, organizacje 
chłopskie i  w ie le  in s ty tu c ji.

W edług przyb liżonych o b li­
czeń, w  ciągu trw a n ia  Miesiąca 
O dbudowy W arszawy na teren ie 
k ra ju  odbędzie się około 100 ty ­
sięcy różnego rodza ju  im prez.

Bogaty program  M iesiąca O d­
budow y W arszawy w ype łn ią  a - 
kademie, odczyty, im prezy a r ty ­
styczne i  sportowe oraz kw esty.

W  w o j. k rako w sk im  zorgan i­
zowany zostanie m. in. marsz 
sztafet z m e ldunkam i o osią-

(f) 28 bm. rozpoczęły się w  
W arszaw ie obrady P lenum  Za­
rządu G łównego Zw . Zaw. T ran  
sportowców  i  P lenum  Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. P racow n i­
ków  H and low ych i B iu row ych .

Tem atem  posiedzeń jest opra­
cowanie konkre tnych  zadań 
rzesz transportow ców  i  p racow -

(d) P E K IN  (PAP) —  Jak  do­
nosi agencja N ow ych Chin, pod 
apelem sztokholm skim  zebra­
no dotychczas w  C h ińsk ie j Re­
publice Ludow ej 84 m ilio n y  
850 tysięcy podpisów. W  w ie ­
lu  m iastach, ja k  np. w  Szang­
ha ju , T ien ts in ie  i Hankou pod 
apelem sztokholm skim  złożyło 
podpisy przeszło 80 proc. lu d ­
ności.

&
(d) G ENEW A (PAP). — Z 

Paryża donoszą, że sekre ta ria t 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju 
kom un iku je :

W  F in la n d ii zebrano do tych­
czas przeszło 700 tysięcy podp i­
sów pod apelem sztokholm ­
skim. Z w iązk i zawodowe ko le­
ja rz y  i rob o tn ików  budow la-

znacznie przekroczone przez tra  
k torzystów , obsiany będzie ob­
szar 700 tys. ha, t j .  p raw ie  o 
300 tys. ha w ięcej od obszaru 
zasianego rzędowo na jes ien i 
r. ub.

Wcześnie zaw ierane przez 
P O M -y  i  S O M -y um ow y o w y  
konan ie prac oraz dokładne za 
p lanow anie tych  prac —  daje 
gw arancję, że zwiększona ilość 
maszyn będzie w  pe łn i w yko ­
rzystana.

Poważnym  bodźcem do prze­
kroczenia p lanów  i obsłużenia 
m aszynam i ja k  na jw iększe j licz 
by  gospodarstw chłopskich jest 
współzawodnictwo pracy pom ię 
dzy trak to rzys tam i PO M  i  SOM. 
B io rą  oni p rzyk ład  z p rzodu ją­
cych trak to rzys tów  PGR, a m. 
in . z przodującego trak to rzys ty  
Stefana Marczaka z O kręgu 
PGR Opole, k tó ry  zobowiązał 
się wykonać rocznie 800 ha o r­
k i średnie j i  zaorał ju ż  500 ha.

jesienny składa się 117.696 ton 
nawozów azotowych, 299.870 ton 
fosforow ych i  180.502 ton pota­
sowych. Ponadto na okres je ­
sienny ro ln ic tw o  o trzym a 110 
tys. ton wapna nawozowego.

W  czasie zasiewów jesiennych, 
podobnie ja k  w iosną br., perso­
nel Państwow ej A d m in is tra c ji 
R o lne j będzie organ izow ał spe­
c ja lne  pokazy stosowania nawo­
zów sztucznych.

gnięciach i  now ych zobowiąza­
niach na SFOS poszczególnych 
grom ad, gm in i  pow ia tów .

Śląsk w ystępu je  z w ie lk im i fe ­
s tynam i lu do w ym i z udzia łem  
o rk ie s tr fabrycznych, chórów  i 
zespołów św ietlicow ych. A tra k ­
cją  w rześniową w  K ie lcach bę­
dzie fes tiw a l ba le tów  dziecię­
cych.

K o m ite t w  O lsztyn ie  o rgan i­
zu je  w ie lk ie  zawody sportowe c - 
raz uroczystość o tw arc ia  M ło ­
dzieżowego Dom u K u ltu ry  w y ­
budowanego z funduszów  SFOS.

Niezależnie od im prez we 
wsiach i  m iasteczkach w  ca łym  
k ra ju  po jaw ią  się ek ipy  k in  ru ­
chomych, k tó re  prócz film ó w  o 
W arszaw ie organizować będą 
aktua lne pogadanki.

n ikó w  hand low ych w  okresie re 
a lizac ji P lanu ¿-letniego.

W obradach p lenum  Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. Prac. H an­
d low ych  wziął udzia ł w  p ie rw ­
szym dn iu  m in is te r hand lu w e­
wnętrznego tow . D ietrich.

O brady trw a ją .

nych w y ra z iły  solidarność z a- 
pelem.

*
R z6d tu reck i nakazał areszto 

wanie członków Tureckiego Ko 
m ite tu  O brońców P oko ju : prze 
wodniczącego Behice Borana, 
b. profesora un iw e rsy te tu  w 
Ankarze, sekretarza generalne­
go Adnan Cemgil, adwokata 
V ahde ttin  B aru t. D rukarz, k tó ­
ry  w yd ru ko w a ł fo rm u la rze  a- 
pelu sztokholmskiego, rów nież 
został aresztowany. Aresztowa 
ni staną przed sądem w o jsko­
wym .

*
(d) H A G A  (PAP). — Do 26 

sierpn ia zebrano w  H o land ii o - 
ko ło  325 tysięcy podpisów pod 
apelem sztokholm skim .

Przeciw agresji 
USA na Koreę

P olsk i Zw iązek B o jow n ikó w  o 
wolność i  dem okrację oraz Za­
rząd G łów ny L ig i K ob ie t w y ­
stosowały do Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa ONZ de­
pesze protestacyjne przeciw  a - 
g res ji am erykańskie j na Koreę.

Zarząd G łów ny Zw iązku B o­
jo w n ik ó w  o wolność i  demo­
krac ję  w  im ien iu  400 tys. człon­
ków  stw ierdza w  swej rezo lu­
c ji:

„M y , b y li w ięźn iow ie  po litycz  
n i faszystowskich w ięzień i  o - 
bozów koncen tracy jnych , człon­
kow ie  ruchu  oporu, w raz z całą 
postępową ludzkością św iata, 
kategorycznie potępiam y maso­
we niszczenie ludności cyw ilne j 
i  w ięźn iów  po litycznych przęz 
agresorów am erykańskich i  l i -  
synmanowców.

Zw racam y się do O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych, k tó re j 
zadaniem program ow ym  jest 
stać na straży poko ju  i  p raw a 
m iędzynarodowego, z gorącym  
apelem o natychm iastow e po ło­
żenie kresu w o jn ie  na K ore i, 
przyw rócenie prestiżu Rady 
Bezpieczeństwa i  au to ry te tu  
ONZ.“

Zarząd G łów ny L ig i K o b ie t, 
w  im ien iu  pó łto ram ilionow e j 
o rgan izacji kob ie t polskich, p ro ­
testu je  ja k  na jenerg iczn ie j w  
swej rezo lu c ji przeciw ko am ery 
kańsk ie j agresji na Koreę i  
w zyw a Radę Bezpieczeństwa do 
niezwłocznego pokojowego u re ­
gulow ania k o n f lik tu  koreań­
skiego.

Rząd francuski 
nakazał aresztowanie 

Leo Figueresa
(f) G EN EW A (PAP). — Jak  do

nosi prasa francuska, rząd P ie - 
vena w yd a ł zarządzenie areszto­
w an ia  Leo Figueresa —  sekreta­
rza generalnego Z w iązku  Repu­
b lika ń sk ie j M łodzieży F rancu ­
skie j i  redak to ra  dziennika „ A -  
van t-garde“ , oskarżonego o o - 
pub likow an ie  w yw ia d u  udzie lo­
nego m u przęz Ho Szi-m ina.

Naród chiński 
protestuje przeciw 
bomba rdo wa ni u 
terytorium Chin 

przez lotników USA
(a) P E K IN  (PAP). C h iński ko ­

m ite t po ko jow y oraz ch ińsk i 
K o m ite t W a lk i przeciw ko A gre­
s ji A m eryka ńsk ie j na Formozie 
i  w  K o re i— og łos iły  protest prze 
c iw ko  w ta rg n ięc iu  samolotów
„ r —« r y k ^ ń ę l r l ^ N  "1 n  c f ^ p f y  y t— .1 f ip —
trzne j Chin. N aród ch ińsk i —• 
czytam y w  proteście — domaga 
się, by  Rada Bezpieczeństwa po­
w zię ła  na tychm iast skuteczne 
sankcje przeciw ko zbrodniczemu 
pogw ałceniu przez sam oloty a - 
m erykańskie  te ry to r iu m  Chin. 
Naród ch ińsk i domaga się cał­
kow itego w yco fan ia  am erykań­
skich w o jsk  agresywnych z K o ­
rei.

Ogólno -  Ch ińska Federacja 
Pracy, Dem okratyczna Federa­
cja  K ob ie t Chin, Federacja M ło ­
dzieży C h ińskie j, Tow arzystw o 
P rzy jaźn i Chińsko -  Radzieckiej 
—  ogłosiły deklarację , w  k tó re j 
s tw ie rdza ją : Agresorzy a m e ry ­
kańscy w  sposób bezwstydny i  
zbrodn iczy dopuśc ili się prow o­
k a c ji wobec narodu chińskiego. 
Rząd am erykański m usi natych 
m iast ukarać lo tn ik ó w  am ery -  
kańskich , oraz ich rozkazoda*" -  
ców, za ten b ru ta ln y  i prowok- -  
c y jn y  akt. Rząd am erykański 
m usi uiścić pełną rekompensatę 
za s tra ty  poniesione przez C h i­
ny. Żądamy, by Rada B ezp ie ­
czeństwa podję ła  w  te j spraw ie 
natychm iastow ą akcję i  spowo­
dowała wycofanie am erykań -  
skich w o jsk  agresywnych z Ko 
rei.

Pomnik
żołnierzy radzieckich 

na Podlasiu
(a) W  osadzie K odeń w  pow ie­

cie B ia ła  Podlaska odbyło się u -  
roczyste odsłonięcie pom nika, 
Wzniesionego z in ic ja ty w y  człon 
kó w  lokalnego ko ła  TPPR, d la  
uczczenia bohaterskich żo łn ierzy 
radzieckich, po ległych w  w a l -  
kach o w yzw olen ie  P o lsk i z rą k  
h itle ro w sk ich  najeźdźców.

Nowe katedry 
i nowe wydziały 

na wyższych uczelniach
(a) N r 33 D z ienn ika  Ustaw  za 

w iera  rozporządzenia M in is tra  
Szkół Wyższych i  N a u k i w  spra 
w ie  utw orzen ia  now ych nastę­
pu jących w ydz ia łów  i  ka tedr na 
wyższych uczelniach.

Nowe W ydz ia ły : w  Szkole In ­
żyn iersk ie j w  Poznaniu — 
Wydz. In ż y n ie r ii i  Wydz. A rc h i 
te k tu ry ; w  Szkole Inżyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie — Wydz. In żyn ie ­
r i i  Lądowej i  W ydz. A rc h ite k ­
tu ry .

Nowe ka te d ry : na P o litech n i­
ce W arszawskiej i  P o litech n i­
ce Łódzk ie j — ka ted ry  zespo­
łow e E konom ik i i  O rgan izacji 
Pracy, w raz z połączonym i z n i­
m i zakładam i naukow ym i, na 
Politechnice W roc ław sk ie j — ka 
tedra  A rc h ite k tu ry  Polskie j 
w raz z połączonym  z n ią  zakła­
dem naukow ym , na U n iw e rsy­
tecie W arszaw skim  — katedra 
H is to r ii Gospodarczej Epoki 
K ap ita lizm u  w raz z połączonym 
z i  ią zakładem  naukowym .

O 51 tys. ton więcej nawozów 
sztucznych niż w ub. r. 

na jesienna kampanie siewna

Imprezy Miesiąca Odbudowy 
Warszawy w całym kraju

Transportowcy i pracownicy 
handlowi obradują nad zadaniami 

Planu 6 - letniego

85 milionów Chińczyków podpisało 
apel sztokholmski
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G igant pracy i poko ju
Największa elektrownia świata buduje się w ZSRR

wa obozy, dw a św iaty, 
czas, gdy - k ra jach  im pe- 

< istycznych rosną w yd a tk i 
zbrojenia, a wraz z n im i zy 
kap ita lis tów  i nędza mas, 

rra jach  obozu socjalizm u i 
o ju  wzrasta ją w yd a tk i na 
.ow nictw o pokojowe, ośw ia- 
i ku ltu rę , podnosi się stopa 

i iow a ludności. K ie d y  d ra - 
; >ny im peria lizm  anglo-am e- 

ański prowadzi zbrodniczą 
jnę przeciw  narodow i kore- 
k ie rnu i  przygotow uje nowe 

■ y  agresji i  p row okacji, na - 
y, budujące socjalizm, zaję- 
są opracowaniem  i  rea liza - 

. ó p lanów  rozbudowy przem y- 
i  ro ln ic tw a , b u d ó w  fab ryk , 

ół, szp ita li i  domów m iesz- 
¿nych. P ięcio letn ie p lany 
iązku Radzieckiego, P lan 
;tn i P o lsk i Ludow ej, p iany 
podarcze K ra jó w  D em okra- 

; Ludow ej o tw ie ra ją  w ie lk ie  
■spektywy rozw o ju  i  postę- 

wzm acnia ją  s iły  pokoju 
świecie.

id y  im p e ria lizm  am erykań- 
„p la n u je “  kolosalne zw ięk- 

;nie zbro jeń, w trącenie do 
w o li całych narodów, to ta l-  
w o jn y  i  faszyzacją całego 

iata, w  tym  czasie Naród 
dziecki pod k ie row n ic tw em  

" warzysza S ta lina i  p a r t i i bo l- 
w ic k ie j z w ia rą  w  m oż li- 
ść u trzym an ia  pokoju i  osta- 
zne zwycięstwo socjalizm u 
i  kap ita lizm em  oddaje się 
ro jo w e j pracy nad rozw ojem

NOTATNIKA
ARSZAW1?

Chcemy mieć

gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
ojczyzny. W szystkie posunięcia 
Państwa Radzieckiego św iad­
czą o um iłow an iu  pokoju.

U chw a ły  Rady M in is tró w  
ZSRR o walce z posuchą i  za­
lesieniu re jonów  stepowych o- 
raz o prze jściu do nowego sy­
stemu nawadnian ia, przew idują 
o lb rzym i ro z k w it ro ln ictw a, 
zw iązany ze zm ianą oblicza ge­
ograficznego i  w arunków  k l i ­
m atycznych tych części k ra ju , 
k tó re  dotychczas c ie rp ia ły  od 
posuch. W  tym  samym czasie 
m im o, że w  Stanach Zjednoczo­
nych obszar ziem i up raw ne j 
zm niejsza się ciągle w sku tek e- 
ro z ji i  kap ita lis tycznych m e­
tod eksploatacji gleby, rząd 
kap ita lis tów  am erykańskich 
zajm uje się „reg u la c ją “  rzek 
w  Niemczech. Regulacja ta  po­
lega na w ybudow an iu  w  w yso­
k ich  brzegach Renu tune lów , 
do k tó rych  zwozi się ko losa l­
ne ilości m a te ria łó w  w ybucho­
wych. M a to  pozw olić w  każ­
dej c h w ili zatamować bieg rze­
k i ł  zatopić rozleg łe obszary 
tych bogatych ziem  Europy.

W  k ra jach  kap ita lis tycznych 
w szystkie zdobycze technik i 
w yko rzystyw ane są dla  produ­
kow an ia  narzędzi masowych 
zniszczeń. S tany Zjednoczone 
gromadzą bom by atomowe, ale 
n ie  dopuszczają do żadnych 
prac nad poko jow ym  w ykorzy­
staniem energ ii atomowej. T y l 
ko w  Z w iązku  Radzieckim  zna­
lazła  energia atomowa poko jo ­
we zastosowania: posłużyła o - 
na do zm iany biegu rzek, k tó re  
naw odnią kolosalne obszary 
bezużytecznych dotąd pustyń.

W  ostatn ich dniach, gdy 
św ia t kap ita lis tyczny ogarn ię -

Inż . W. A lp e r t
ty  jest psychozą wojenną, p ra ­
sa radziecka opub likow a ła  h i­
storyczną decyzję Rządu ra ­
dzieckiego o w ybudow an iu  w  
ciągu k ilk u  la t  na jw iększe j na 
św iecie e lek trow n i. Będzie n ią  
Kujbyszew ska E le k tro w n ia  Wo 
dna na Wołdze.

U chw ała  Rady M in is tró w  
ZSRR „O  budow ie K u jbyszew - 
skie j E le k tro w n i W odnej na 
rzece W ołdze“  p rzew idu je  w y ­
budowanie do 1955 roku  elek­
tro w n i w odnej o m ocy dwóch 
m ilio n ó w  k ilow a tó w . E le k tro w  
n ia  ma w ytw a rzać  10 m il ia r ­
dów k ilow a tgodz in  energ ii e- 
lek tryczne j. Z tego 1,5 m ilia rd a  
k ilow a tgodz in  będzie się zu­
żywać dla  naw odnien ia  g ru n ­
tów  zawołżańskich na obszarze 
m ilion a  hekta rów . Ponad 6 m i­
lia rd ó w  k ilow a tgodz in  przeka­
że e le k tro w n ia  do M oskw y, a 
2,4 m ilia rd a  zas ili re jo n y  m iast 
K u jbyszew a i  Saratowa. Tamę 
e le k tro w n i w yko rzys ta  się do 
przerzucenia przez W ołgę m a­
g is tra li ko le jo w e j i szosy.

D la  z ilus trow a n ia  znaczenia 
w yże j przytoczonych c y fr  do­
dam y, że e le k tro w n ia  w  K u jb y  
szewie będzie znacznie w ię k ­
sza od s łynne j e le k tro w n i w o ­
dnej na Dnieprze (D n iep ro- 
ges). E le k tro w n ia  w  K u jbysze - 
w ie  dostarczy w ięcej energ ii, 
n iż  w yp rodukow ano w  Polsce 
w  1949 r . (8,3 m ilia rd a  k ilo w a t­
godzin), a p raw ie  trz y  razy  w ię  
cej, n iż  w ynos iła  polska p ro ­
d u kc ja  roczna w  1937 r. D o­
da jm y, że nasz P lan 6 -le tn i 
p rze w id u je  budowę ponad 20 
now ych  e le k tro w n i d la  osią­

gnięcia p rzyrostu  2,7 m ilio n a  
k ilo w a tó w  m ocy oraz zw ięk­
szenia p ro d u k c ji energ ii e lek­
tryczne j o 11 m ilia rd ó w  k ilo w a t 
godzin. E le k tro w n ia  w  K u jb y -  
szewie produkow ać będzie zna­
cznie w ięce j energ ii, n iż  w yso - 
kouprzem ysłow ione Belgia lu b  
Szwajcaria.

*
Znaczenie K u jbyszew skie j 

E le k tro w n i W odnej nie og ran i­
cza się ty lk o  do w yprodukow a­
n ia  o lb rzym ich  ilości energ ii 
e lek tryczne j. Wołga, n a jw ię k ­
sza rzeka E uropy, posiada w ie l­
k ie  znaczenie d la  transportu  
wodnego. P rzy  e le k tro w n i po­
wstanie w  środkow ym  biegu 
rzek i o lb rzym i zb io rn ik  w od­
ny, k tó ry  s tw orzy  dogodne w a ­
ru n k i d la  żeglugi; w ie lk ie  s ta t­
k i będą m og ły  p łynąć w  gór­
nym  biegu W ołg i i  po Kam ie.

E le k tro w n ia  wodna posiadać 
będzie potężną tam ę ziemną, 
zaporę betonową oraz śluzy 
d la  statków . Zapora w y tw o rzy  
zb io rn ik  w odny o długości 500 
k ilo m e tró w  i  spiętrzy w ody 
W ołg i na wysokość 25 m. D la  
w ybudow ania  zapory trzeba bę 
dzie w ykonać prace ziemne o 
objętości 150 m ilio n ó w  me­
tró w  sześciennych oraz ułożyć 
6 m ilio n ó w  m etrów  sześcien­
nych żelazobetonu.

E le k tro w n ia  będzie też m ia ­
ła o lb rzym ie  znaczenie d la  ro l­
n ic tw a  w  obwodach nadw ołżań 
skich. B liskość i  taniość ener­
g ii e lek tryczne j pozw oli ca łko­
w ic ie  ze lek try fikow ać  pracę w  
kołchozach. W oda z W o łg i na­
w odn i m ilio n  hek ta rów  ziemi, 
na k tó rych  rosnąć będzie g łów  
nie  pszenica. E le k tro w n ia  do­

starczy energ ii d la  s tac ji pomp, 
k tó re  podnosić będą wodę z 
W ołg i do specja lnych zb io rn i­
kó w  wodnych, skąd woda po­
p łyn ie  kana łam i na pola.

B udow a e le k tro w n i w  n ie ­
słychanie k ró tk im  te rm in ie , bo 
w  ciągu 5 la t, m oż liw a  będzie 
dz ięk i zastosowaniu na jnow o­
cześniejszej te c h n ik i i  ca łko w i­
te j m echanizacji robót. Zauto­
m atyzowane be ton ia rk i, potęż­
ne ło pa ty  mechaniczne, pompy 
elektryczne, k tó re  pozwalają 
w ym yć do tysiąca m e trów  sze­
ściennych ziem i w  ciągu go­
dziny. S e tk i innych  m echaniz­
m ów  i  urządzeń znajdą zasto­
sowanie p rzy  budow ie e lek­
tro w n i. Na teren ie  budow y po­
w stan ie całe m iasto z licznym i 
fa b ryka m i pom ocniczym i, w a r­
sztatam i, stac jam i ko le jo w ym i 
itp . S tw orzy się specjalne la ­
bo ra to ria  d la  budow n ic tw a w o­
dnego oraz badania tu rb in , 
m ate ria łów  i  g run tów . P rzy  bu ­
dow ie za trudn ionych  będzie 
w ie le  tys ięcy in żyn ie rów  i  tech­
n ików .

&
K ra j socja lis tyczny urzeczy­

w is tn ia  o lb rzym ie  p lan y  epoki 
s ta linow sk ie j. P ro je k t budow y 
na W ołdze na jw iększe j na świe 
cie e le k tro w n i budzi w  ser- 
cach lu dz i radzieck ich uczucie 
usp raw ied liw ione j dum y ze 
swej ojczyzny, kroczącej pod 
przew odnictw em  W ielk iego 
S ta lina  k u  kom unizm ow i. B u ­
dzi rów nież entuzjazm  u wszy­
s tk ich  lu dz i m iłu ją cych  pokój 
i  postęp, gdyż każdy suk­
ces budow n ic tw a radzieckiego 
wzm acnia s iły  św iatowego o- 
bozu socja lizm u i  pokoju.

czystą stolicę
Warszawa nie  należy b y n a j- 
>iej do m iast w y ró żn ia ją - 

i się czystością. U lice  sto- 
zaścielają rozm aitego ga- 

:u śm ieci od niedopa łków  
•yzków do w ie lk ich  p łach t 
towych, czy gruzu cegla- 
i. Tego ostatniego jes t zre 
w  porów naniu z rok iem  

głym  m nie j, co niezaprze- 
lie  można zapisać na kon- 
rzeprowadzonej niedawno 
ro li pojazdów m echanicz- 

-i i  konnych wywożących 
na wysyp iska. W idok wo 

:zy c iężarówki, k tó ra  swą 
: przez m iasto znaczy ru -  
zarym  pyłem  gruzowym  
ży ju ż  dziś do rzadkości.

e w gruzie jednak leży 
ny prob lem  zaśmiecenia 
ta. Jasne jest, że potęż- 

.icy a. k n ś ^ i i i  Ki5oSiąC®S2l 
budow lany w  sto licy, ko - 

iność transportu  poprzez 
i m iasta m ate ria łów  bu- 
(anych, gruzu, koniecz- 
, w yburzania resztek ru -  
z okresu W arszawy ka- 

lizmu, nie u ła tw ia  w a lk i o 
tość miasta.
ie znaczy to  jednak, aby 
ca na jezdn i cegła, czy nie 
ozsypanego cementu upo- 
tiia ło  do „u m a jen ia “  jezd- 
rzeczytaną gazetą, czy o- 
k iem  owocu.
Ielu niestety ludzi w W ar­
ne nie zdaje sobie z tego 
wy i efekty są mocno że- 
ce. Warszawa jest wśród 
;szych miast Polski na sza 
końcu pod względem czy­

li i porządku na jezdniach 
Ddnikach.
:ecz jasna, że likwidacja 
stanu rzeczy nie jest ani 

a, ani nie może być prze- 
vadZona w ramach jedne- 
niesiąca, czy dwóch. Do 

si z niechlujstwem zaśmie- 
,ym miasto trzeba zmo- 

' ować, obok instancji po­
lnych do opiek’ nad wy- 
em stolicy, i* 3 4*5 ZOM, a
et MO, całe społeczeństwo
szawy. W ie lką  r °*^ “ °  ° "  
an ia m a ją  tu  zarówno o 
ty  B lokow e, ja k  ’  Kaay 
adowe poszczególnych za" 
ów pracy 1 ins ty tuc ji- 
te ins ty tuc je  m a ją  już  P°‘
ie  doświadczenia w  kie"
m i u m asowym i robotam i 

' icznym i. K om ite ty  B loko-
rspólzawodniczyły w akcji
ilen ian ia  miasta, Rady Za 
owe prowadzą ba ta lię  c 
urę m iejsca pracy.
•zęba dotrzeć do każdego 
izkańca Warszawy z glę- 
t prawdą, że wygląd mia­
ło przede wszystkim spra- 
dobrej woli jego miesz­

ków. Trzeba — i  tu hczy- 
na ZO M  — dać moznosc 

■temu mieszkańcowi nie- 
liecania ulic poprzez w y- 
ie zwiększenie liczby k°" 
na odpadki. Trzeba os.ro 
aować i karać wypadki 
hlujstwa.
j  szeregu haseł, pod któ- 
| przebiegać będzie tego- 
ny Miesiąc Odbudowy 
•szawy ludność sioiicy do- 
i  hasło: Chcemy mieć War 
vę czystą! '

Załoga ZW U I 
w Warszawie 

zobowiązała się 
ykonać plan roczny 
> 1 października br.

: ałoga Zakładów  W ytw ó r - 
:h Urządzeń Telefonicznych 
ję ła  z okazji I  Polskiego Kon 
su Pokoju zobowiązanie w y - 
ania p lanu produkcyjnego za 
1950 do 1 października br.

Ofiarność społeczeństwa — wielkim wkładem 
w dzieło budowy nowej Warszawy

W  styczniu 1946 roku odbyło się w stolicy pierwsze posie­
dzenie Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy. Od chwili tej 
upłynęła juz przeszło cztery lata. Naczelna Rada Odbudowy 
Warszawy, instytucja mobilizująca całe społeczeństwo pol­
skie wokoł sprawy odbudowy i przebudowy zniszczonej przez 
faszystów stolicy, rozrosła się, objęła swym zasięgiem wiele 
milionów obywateli, w  znacznym stopniu pomogła do prze­
prowadzenia wielu poważnych inwestycji w  Warszawie.

Poprzez Społeczny Fundusz 
O dbudowy S to licy  zebrano od 
lipca 1946 roku  do sie rpn ia br. 
na cele odbudowy W arszawy 
Ponad 8 m ilia rd ó w  zło tych. W  
c h w ili obecnej SFOS poprzez 
około 37 tysięcy jednostek orga 
m zacyjnych (kó ł, kom ite tów  
li j- i,  g ru pu je  8,5 m ilion a  obyw a­
te li sta\ę świadczących na od- 
dubowę W arszawy, w  ty m  po­
nad 1,7 m iliona m łodzieży szkol 
nej.
Od mostu Poniatowskiego 

do Trasy W — Z
Jak została w ydatkow ana ta 

o lbrzym ia , Przekraczająca 8
m ilia rd ó w  z ło tych kwota?

W  w ie lu  punktach W arszawy 
napotykam y czerwone ta b liczk i 
ze strza łkam i, w skazu jącym i na 
odbudowane ob iekty. „S p ó jrz  — 
głoszą napisy — oto u lica, dom  
czy in ny  ob iek t odbudowany 0- 
fiarnością społeczeństwa ze
SFOS“ . P osta ra jm y się pokrótce 
w ym ienić na jważnie jsze z in w e  
styc ji, finansow anych bądź ca ł­
kow ic ie  bądź częściowo przez 
SFOS.

Jeszcze w roku _ 1946 dz ięk i 
ofiarności społeczeństwa W ar­
szawa otrzymała odbudowany 
most Poniatowskiego — pierw­
sze stałe po wojnie połączenie

lewego i  prawego brzegu W is ły  
w  obrębie m iasta. Po te j p ie rw  
szej, podstaw ow o-urban is tycz- 
ne j in w e s tyc ji, poszły dalsze: T ra  
sa W -Z  w raz z mostem Ś ląsko- 
D ąbrow skim , Nowa M arsza ł­
kowska, łącząca Śródmieście z 
Żoliborzem , odbudowa u l. No­
w y  Ś w ia t, odgruzowanie te re ­
nów  pod poszerzenie u l. M a r­
sza łkow skie j, budowa T rasy 
N-S, odbudowa Starego M iasta. 
P rzeb ito  i  poszerzono ul. K ru ­
czą.

Ogrody jordanowskie i 
Dom Słowa Polskiego

Z pien iędzy SFOS odbudowa­
no m. in. gmach P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j, U n iw e rsy te t 
W arszawski, Pałac Staszica, 
Dziekankę, M uzeum  M ie jsk ie  
na R ynku  S ta rom ie jsk im , sześć 
szkół podstawowych.

SFOS finansow a ł budowę sze 
regu ogrodów jo rdanow skich , 
stadionu m ie jskiego, D o lin y  
S zw ajcarskie j, O grodu Saskiego 
i  ZOO. P om n ik i: ko lum na Z yg ­
m unta , M ick iew icz, K opern ik . 
P om nik  H ibnera, K niew skiego i 
R utkow skiego pow sta ł z tych sa 
m ych źródeł.

Dom  Słowa Polskiego — je d ­
na z na jw iększych w  Europie

„ fa b ry k  słowa drukow anego“  
zbudowany został także z o fia r 
ności społeczeństwa całego k ra ­
ju .

Niesposób w ym ien ić  wszyst­
k ie  ob iek ty  w  stolicy, ta k  w ie le 
jes t czerwonych tab liczek ze 
strzałkam i...

Doświadczenia la t  ub ieg łych 
w skazują na stale i  systematycz 
n ie  rosnącą ofiarność ludności 
m iast i w s i polskich na rzecz 
odbudowy i  przebudowy W ar­
szawy — sto licy P o lsk i Ludo­
wej.

Naczelna • Rada O dbudowy 
W arszawy opracowała ju ż  ra ­
m ow y p lan ob iektów , w  k tó re  
inwestowane będą pieniądze 
społeczne w  okresie P lanu  6 -le t 
niego.

60 proc. kredytów  
na odbudowę Starów ki

Najpoważnie jszą pozycją, k tó  
ra  obejm ie oko ło 60 proc. k re­
d y tu  inw estycy jnego będzie Sta 
re  M iasto w raz  z Zam kiem . 
N R O W  przew iduje, że S ta rów ­
ka będzie mogła zostać ukończo 
na w  ro ku  1954.

Następną, po S ta rym  M ieście 
i  Zam ku, pozycją, na k tó rą  
NR O W  przeznaczy poważne 
kw o ty , są warszawskie p a rk i lu  
dowe. W  okresie P lanu 6 -le tn ie - 
go zbudowany zostanie m. in. 
pa rk  obe jm u jący swym  zasię­
giem  B ie lany, M a rym o n t i  M ło ­
ciny.

Już do ro k u  1952 p rzew idu je  
się uporządkow anie praskiego 
brzegu W is ły , budowę w ie lk ie j 
p laży m ie jsk ie j. W  tym  samym

Klub racjonalizatorów przy M ZK  
powinien zreorganizować pracę

Klub racjonalizatorski przy warszt. M ZK  na Woli w  W ar­
szawie jest klubem stosunkowo młodym. Powstał przed nie- 
r!rf -trzema miesiącami i dlatego też gromadzi zaledwie 60 
f ‘ OW' on własny lokal, małą biblioteczkę książek 
technicznych i trochę pomocy naukowych.

W  swej dotychczasowej pracy 
k lu b  pope łn ił zasadniczą o m y ł-
kę, nastaw ia jąc się g łów n ie  na 
opracowywanie w ie lk ic h  w yn a ­
lazków, k tó re  daw a łyby  oszczę­
dności idące w  m ilio n y  zło tych. 
Pogoń za ty m  sk ie row a ła  dzia­
łalność K lu b u  w  n iew łaśc iw ym  
kie runku, k tó ry  n ie  m ógł n rzy - 
nieść należytych rezu lta tów .

Rzecz zrozumiała, że należy 
ró 'vn ież starać się o poważne 
Wyfta lazk i ale nie w o lno nasta- 
------  nie jedynie. Należyw iać się na —- - ,
Pam i<nać o tym , że K lu b  w  co­
dziennej p racy pow inien n .e re - 
sować s i. j.ównież m ałym i 
uspraw nieniaml>

ż y w io ło w o ś ć

K,Ai <V n,ieJ * st to  ty lk o  jedyny błąd K lu b u  Racjonalizatorów. 
K ie ro w n ic tw o  je go nie doceni-  
ło  row m ez ro i, p lanowania w  
w y n ik u  czego ruch r acior. . i i 7a_ 
to rsk i ro zw ija  się ż y w ic o  i zu­
pełn ie n ie  jest k ie row any C y ­
n ik iem  tego jest bardzo ma‘}a 
ilość zgłaszanych i  zatw ierdza­
nych p ro jektów , a także to, ¿e 
większość p ro je k tó w  zostaje od­
rzucona. I  ta k  np. w  osta tn im  
miesiącu na 10 zgłoszonych po­
m ysłów  zatw ierdzono zaledwie 
1 i to  stosunkowo nieduży. 
Żyw io łowość w  pracy K lu b u  
w idz im y w  tym  także, że K lu b  
nie odbywa regu larnych zebrań, 
i w  tym , że członkow ie nie m a­
ją z n im  nawiązanego kon­
taktu . Na dyżu ry  nie przycho­
dzi praw ie n ik t.

K lu b  nie pracuje jako  całość,

p racu ją  ty lk o  jego poszczególni 
członkow ie, pojedyńczo.

Zadaniem  K lu b u  pow inno 
być m ob ilizow anie  całej za­
łog i, w skazywanie je j punktów , 
k tó re  w ym aga ją przem yślenia 
i wprowadzenia ulepszeń i 
uspraw nień, celem przyśpiesze­
nia i  uspraw nien ia  toku  p ro ­
du kc ji. K lu b  w in ie n  pomagać 
poszczególnym rac jonalizatorom , 
k ie row ać całą akcją , nakłaniać 
do ko le k tyw n e j roboty. Wszy­
stkiego tego K lu b  nie rob i.

Pomysły są, ale mało
T rudno  jednak odm ów ić K lu ­

bow i pewnych w y n ik ó w  pracy.

P om ysły rac jona liza torsk ie  są 
zgłaszane stale, chociaż w  dość 
m izerne j ilości. O statn io za­
tw ierdzono pom ysł m ajstra  Sie­
m ińskiego, um ożliw ia jący da l­
sze eksploatowanie zużytych 
bębnów w  tro lleybusach. Po­
m ysł ten  da około m ilion a  z ło­
tych oszczędności rocznie

Jak  na dorobek ostatniego 
okresu, stanowczo to n ie  w y ­
starcza. K lu b  pow in ien zasta­
now ić się i  przeanalizować swo­
ją  dotychczasową pracę, u lep ­
szyć fo rm y  działania, roztoczyć 
opiekę nad rac jona liza to ram i, 
opracować plan p racy i dbać 
o ścisłe jego w ykonanie. T y lk o  
bow iem  planowa, przem yślana 
praca, może wzbogacić do tych­
czasowe skrom ne w y n ik i K lu ­
bu, może dać —  i  na pewno da 
nowe uspraw nien ia , ra c jo n a li­
zacje i  w yna lazk i, (lem)

te rm in ie  poszerzony zostanie 
p a rk  Skaryszewski, zbudowany 
dz ie ln icow y p a rk  „M orsk ie  
O ko“  na M okotow ie  oraz rozpo 
częta budowa Centralnego P ar­
k u  K u ltu ry  na terenach leżą­
cych na po łudnie od w ia d u k tu  
m ostu Poniatowskiego.

Poważne kw o ty  zainwesto­
wane zostaną ponadto w  rozbu­
dowę i  przebudowę 2 0 0 ,  bu ­
dowę reze rw atu  zwierzęcego 
w  Puszczy K am p inosk ie j oraz 
budowę w ie lk iego  ogrodu bo­
tanicznego w  Powsinie.

W ielka narada wokół 
Szybkiej Kolei M iejsk iej
NROW  przew idu je  rów nież 

swój udz ia ł w  budow ie Szyb­
k ie j K o le i M ie jsk ie j. U dz ia ł ten 
n ie  będzie się tu  ograniczał do 
inw estow ania społecznych p ie ­
niędzy w  to w ie lk ie  przedsię­
wzięcie P lanu 6-letniego. 
NR O W  zamierza zm obilizować 
a rch itek tów  i  społeczeństwo 
w okó ł spraw y w yg lądu  plastycz 
nego warszawskiego m etra i 
w p łynąć poprzez organizowanie 
dyskus ji i  narad na ukszta łto ­
wanie się takiego p ro je k tu  
SKM , k tó ry  odpow iada łby w y ­
m aganiom  setek tysięcy ludzi, 
k tó rzy  korzystać będą z tego 
środka kom u n ika c ji m ie jsk ie j.

(KS)

W  wytwórni filmów 
rysunkowych „Śląsk“

Pracująca od 1947 ro ku  p ie rw  
sza i  jedyna w  Polsce W y tw ó r­
nia  F ilm ó w  R ysunkow ych 
„Ś ląsk" w  B ie lsku  szczyci się 
ju ż  pow ażnym i osiągnięciam i. 
W ciągu 3 la t  swego is tn ien ia  
40-osobowy zespół p ro d u kcy jn y  
f ilm ó w  rysun kow ych  w yp ro d u ­
kow a ł 5 f ilm ó w  kró tkom e trażo- 
wych. Obecnie zespół opraco­
w u je  k ró tkom e trażow y f i lm  
rysun kow y  „ o  nowe ju tro “ 
w ed ług scenariusza jednego z 
p ra cow n ikó w  zespołu Leszka 
Lo rka , k tó ry  jest jednocześnie 
reżyserem  film u .

Zespół W y tw ó rn i postanow ił 
d la  uczczenia I  Polskiego K on ­
gresu O brońców  P oko ju  zakoń­
czyć rea lizac ję  f i lm u  do dn ia 15 
październ ika  br.

77 burs przekazuje TBS 
władzom szkolnym

(f) W  w y n ik u  porozum ienia 
Zarządu G łównego T ow arzy­
stwa Burs i  S typendiów  z M i­
nisterstwem  O św ia ty  i  C en tra l­
nym  Urzędem Szkolenia Zawo­
dowego — TBS przekazuje w ła ­
dzom szkolnym w  różnych w o­
jewództwach, znaczną część 
burs, prowadzonych dotychczas 
przez to  towarzystwo.

M inisterstwo Oświaty p rze j­
m u je  53 bursy, w  których w  ro ­
ku 1949-gQ zamieszkiwało 3380
uczniów ; CUSZ —  24 bursy o 
2.170 m iejscach.

Form alnego ak tu  przekazania 
burs dokonają Zarządy W oje­
wódzkie TBS jeszcze przed roż­

nego P rze ję te przez władze 
szkolne bu rsy  przem ienione bę­
dą na in te rn a ty  poszczególnych
zakładów  naukow ych.

Tow arzystw o B urs  i  S typen­
d ió w  będzie adm in is trow a ło  na­
da ł bursam i, w  liczb ie  około 30. 
W  a d m in is tra c ji Towarzystw a 
pozostaną m. in. 4 bursy TBS 
w  W arszawie.

W  now ym  etapie działalności, 
TBS będzie kon tynuow a ło  pracę 
zakładania i  prowadzenia burs, 
m ając zapewnioną życzliwość i 
pomoc czynn ików  rządowych. 
W  c h w ili obecnej w  budowie 
zna jdu je  się k ilkanaście  ob iek-

poczęciem nowego roku szkol- I tów, z czego 4 w Warszawie.

A analfabeci czekają..
T rw a jąca  n ieprzerwanie w  

s to licy  akc ja  zwalczania analfa­
betyzm u dała ju ż  poważne w y ­
n ik i. N iestety, chociaż problem  
analfabetyzm u s trac ił w  W ar­
szawie na swej ostrości, to je d ­
nak nie  z likw id ow a liśm y  ca ł­
kow ic ie  na terenie m iasta te j 
spuścizny rządów kap ita lis tycz- 
no-sanacyjnej Polski.

Najw iększą ilość analfabetów, 
bo aż 1.600 posiada dzie ln ica
W arszawa-Śródmieście. P rezy­
d ium  DRN te j dz ie ln icy  ro b i 
wszystko co może, aby ten stan 
zmienić.

N ic więc dziwnego, że przed­
staw icie le K o m is ji O św ia tow e j 
DRN zw ró c ili się do ko m ite tó w  
blokow ych z prośbą o pomoc. 
Zwołano nawet specja lną nara­
dę przedstaw icie li kom ite tów  
blokowych, k tó rzy  ob iecali so­
lennie swą pomoc.

M in ą ł miesiąc i  n iestety adi 
jeden kom ite t b loko w y  nie zajął 
się uczciw ie tą sprawą.

N ik t  n ie  in te resu je  się tym  
nawet czy kursanc i uczęszczają 
na kursy, czy dostają potrzeb­
ne im  pomoce naukowe itd.

M in ą ł d ru g i miesiąc, m ija  
trzeci.

W ydaje się, że czas, aby ko­
m ite ty  b lokow e otrząsnęły się z 
bezczynności i p rzystąp iły  w re ­
szcie do pracy, do k tó re j sis do­
brow o ln ie  zobowiązały. (zap)

Harcerze w ra ca ją  z w a k a c ji na  Węgrzech

26 bm. odbyła się w  W arszaw ie odprawa kom endantów w o jew ódzk ich  i  in s tru k to ró w  ZHP, 
W  czasie obrad p rzyb y ła  na salę delegacja harcerzy, którzy spędzili w akacje na Węgrzech, 
Na zd jęc iu : delegacja przekazu je nacze ln ic tw u ZH P  sztandar i  up om ink i od m łodzieży w ę­

g ie rsk ie j
Foto  F ilm  P o lsk i

Szkoły łódzkie golowe do przyjęcia dzieci
Za k ilk a  d n i dz ia tw a i  m ło ­

dzież w raca po w a kacy jn ym  w y  
poczynku do szkół i  przedszkoli. 
Zastanie ona k lasy i  św ie tlice  
czyste i  m iłe, aby znaleźć w  n ich  
rzete lną wiedzę, radość, ro z ry w ­
kę i  zorganizowane życie.

Troska o dobro dziecka rob o t­
niczego w  Łodzi, sprawa wycho 
w an ia  go na przyszłego budow ­
niczego socjalistycznego pań­
stwa, praktyczne pow iązanie pro 
b lem ów  ośw ia ty  z P lanem  6 -le t-  
n im  —  oto naczelne zadania sto­
jące przed W ydzia łem  O św ia ty 
P rezyd ium  Rady N arodow ej w  
Łodzi.

Jak  w yg ląda ją  przygotow ania 
do nowego roku  szkolnego w  Ło 
dzi?

Z aczn ijm y od spraw y rem on­
tów . Otóż na w ie le  m iesięcy 
przed zakończeniem poprzednie­
go roku  szkolnego W ydzia ł O - 
św ia ty  postaw ił sobie za zadanie 
w yrem ontow ać większość budyń 
k ó w  szkolnych.

Na ogólną liczbę 183 gmachów 
zaplanowano nap raw y aż w  179 
obiektach, z tego w  70 b u dyn ­
kach rem onty  główne, a w  resz­
cie drobne napraw y, ja k  m a lo ­
wanie, reperacje pieców, in s ta ­
la c ji e lek tryczne j, zamków, u - 
rządzeń san itarnych itp .

W szystkie odpow iednie w yka ­
zy przesłano do M ie jskiego 
Przedsiębiorstw a Budow lanego 
w  Łodzi jeszcze z końcem  ub ie ­
głego roku . Jednakże z powodu 
w a d liw e j pracy W ydzia łu  B udo­
w n ic tw a  jeszcze w  lip cu  br. nie

R eg ina  G erlecka
C z ło n e k  P re z y d iu m  R a d y  N a ro d o w e j

w  Ł o d z i
4

b y ło  dokładnych kosztorysów na 
roboty , co w  konsekw encji spo­
wodow ało duże trudnośc i w  w y ­
konan iu  zaplanowanych rem on­
tów .

Również b ra k  by ło  m a te ria ­
łów , gdyż zaopatrzenie n ie  zo­
stało należycie zorganizowane. 
Jest w  ty m  dużo w in y  W ydzia łu  
O św ia ty, k tó ry  n ie  przygotow ał 
p lanu rozłożenia rem ontów  na 
ca ły  fo k  z uw zględn ien iem  o- 
lcresu fe r i i  z im ow ych i  w iosen­
nych. U m o ż liw iło b y  to bez­
sprzecznie wcześniejsze w ykona­
n ie  planów.

M im o  tych  trudności i  n iedo­
ciągnięć rem on ty  zostały ju ż  za­
kończone. Z dużą pomocą w  u- 
p rzą tn ięc iu  budynków  szkolnych 
po rem oncie przyszedł Z M P  i  
W ydz ia ł K ob iecy K Ł  PZPR. Na 
podkreślenie zasługuje fa k t, że 
w ykonan ie  w  te rm in ie  p lanu . e- 
m on tów  ta k  znacznej liczby  bu ­
dyn ków  zawdzięczać należy w  
g łów nej m ierze brygadom  robot 
n iczym  oraz zrozum ien iu i  opie­
k i ja ką  otacza spraw y szkolne 
łódzka organizacja p a rty jn a  i  
p rezyd ium  Rady N arodow ej w  
Łodzi.

U dz ia ł kom ite tó w  rod z ic ie l­
skich i  opiekuńczych, zarówno 
w  a k c ji rem ontow ej, ja k  i  po­
rządkow ania  lo k a li b y ł —  z m a­
ły m i w y ją tk a m i —  zupełnie nie

Przygotowania do Miesiąca 
Odbudowy Warszawy 

dobiegają końca
Prace przygotowawcze do 

akc ji masowych robót społecz­
nych w  okresie Miesiąca Od­
budow y W arszawy są ju ż  na 
ukończeniu. 400-m e trow y tor, 
prowadzący „  /ąwozem “  pomię 
dzy gruzam i na odcinku cd 
bocznicy ko le jow e j na M u ra ­
now ie do ul. G rzybow skie j, zo­
stał już  ułożony. W d n iu  1 
września na to r ten podstaw io 
ny zostanie p ierwszy pociąg, 
k tó ry  załadowany zostanie g ru ­
zem przez ochotnicze b rygady 
m ieszkańców W arszaw y. W  
c h w ili obecnej trw a ją  jeszcze 
prace przygotowawcze na te re ­
nie  Kępy Potockie j, gdzie gruz 
z terenów budowy tra s y  Ń —S 
posłuży do reg u lac ji W is ły .

Na terenie, przeznaczonym

dla  masowych prac społecz­
nych m ieszkańców W arszawy 
prawobrzeżnej, a m ianow ic ie  w  
ZOO, wszystko je s t ju ż  p rzy ­
gotowane do rozpoczęcia ro ­
bót.

W  pa łacyku ZOR, w  Ogro­
dzie Saskim , trw a ją  in tensyw ­
ne prace wykończeniowe przy 
organ izow an iu  w ystaw y, k tó ra  
zobrazuje rozm iary  warszaw­
skiego budow nictw a mieszka­
niowego. W ystawa ta  poświę­
cona g łów n ie ilu s tra c ji zamie­
rzeń budow n ic tw a m ieszkanio­
wego w  sto licy  w  okresie P la­
nu Sześcioletniego, otrzym a od 
im ien ia  na jw iększe j w  tym  za­
kresie in w e s tyc ji P lanu nazwę 
— W ystaw y M arszałkowskie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniowej, (ks)

Województwo poznańskie 
likwiduje analfabetyzm

(b) L ik w id a c ja  analfabetyzm u 
w  woj. poznańskim  postępuje 
szybko naprzód. Na przeszło 
60 tys. zare jestrow anych an a lfa ­
betów, ponad 34 tys. zakończyło 
ju ż  naukę  z pom yślnym  w y n i­
kiem .

W  okresie  najw iększego nasi­
le n ia  w a lk i z analfabetyzm em  
w  br. p racow ały w  w o j. poznań­
sk im  2.324 zespoły.

wicie zlikw idow ano anal 
i  w  powiatach: Kępno, 
Gniezno, Krotoszyn, Ra 

em, Środa i  Nowy To-

j i  zwalczania analfabe- 
czynne są organizacje 
zw iązki zawodowe itd . 
Związek Samopomocy 

ej zorganizował 471 k u r

Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego przygotowują 
młodzież do zawodu górnika

(f) Rosnące przed przemysłem 
w ęglowym  zadania wym agają 
przygotow ania coraz to nowych 
kadr kw a lifiko w a nych  robo tn i - 
ków . P rzy  w ie lk ich  zakładach 
przem ysłu węgl°we§° is tn ie je  12
szkół przysposobienia przemysło 
wego, których zadaniem jest nie 
ty lk o ' u c z y ć  młodzież w ie jską i 
m iejską zawodu górniczego, ale 
ponadto związać ją  z zakładem 
pracy i jednocześnie uzupełnić 
•jej ogólne wykształcenie, k tó re ­
go nie m ogła zdobyć wskutek 
ciężkich w arunków  m ateria ł - 
nych.

Realizacja w ie lk ich  zadań P la 
nu 6-letniego wym aga od prze­
m ysłu  węglowego 3 -k ro tn ie  w ię

cej absolwentów SPP rocznie 
n iż dotychczas. W  końcow ej zaś 
fazie P lanu 6-Jetniego co d ru ­
gi ro b o tn ik  kopa ln iany  będzie 
absolwentem  SPP.

N auka w  SPP Przem ysłu  Wę­
glowego trw a  5 m iesięcy.

Abso lw enci SPP zatrudnien i 
w  ko p a ln i są zakw aterow ani w  
domach M łodego G órnika, gdzie 
za op ła tą około 6 tys. z ł o trzy  -  j 
m u ją  w yżyw ien ie  i  zakwatero -  
w an ie  — m ło dz i górnicy zarabia ; 
ją  w  p ie rw szym  okresie od 12 do 
18 tys. zł, natom iast zarobek j 
tych, k tó rz y  b iorą udz ia ł we j 
w spółzawodnictw ie p ra cy  w yno- i 
si od 40 do 60 tys. złotych. |

wystarczający. U aktyw n ien ie  
tych  kom ite tów  jest rów nież jed  
nym  z zadań W ydzia łu  O św ia ty 
P rezyd ium  Rady Narodowej.

W ażnym  problem em  jest za­
opatrzenie m łodzieży w  nowe 
podręcznik i dostosowane do 
zm ienionych program ów naucza 
nia. I  tu  trzeba stw ierdzić, że 
m im o, iż  sama organizacja roz­
dz ie ln ic tw a  tych książek została 
ca łkow ic ie  przygotowana i  każ­
da szkoła ma swój konkre tny  
p rzydz ia ł do poszczególnej ks ię ­
ga rn i, to  jednak w sku tek złego 
zaopatrzenia ze strony in s ty tu c ji 
cen tra lnych ekspozytura „D om u 
K s ią żk i“  w  Łodzi posiada za­
ledw ie  13 proc. zapotrzebowa­
nych podręczników dia szkół 
podstawowych, a dla szkół śred­
n ich  n ie  nadeszła jeszcze ani je ­
dna książka.

Oczywiście, w ydz ia ł ośw iaty 
in te rw e n io w a ł już  w  te j sprawie 
ale ja k  dotąd bezskutecznie. 
Stan ten trzeba ja k  najszybciej 
zm ienić. Dzieci muszą otrzym ać 
podręcznik i na czas.

Nauczycie lstwo łódzkie, m ło­
dzież i  rodzice oczekują, że in ­
s ty tuc je  odpowiedzialne za roz­
prowadzenie podręczników, u - 
spraw nią pracę i  zrobią wszyst­
ko, aby ju ż  w  pierwszjan dn iu  
na uk i potrzebne książki m ogły 
się znaleźć w  rękach młodzieży.

R A D I O

ŚRODA, 30 SIERPNIA
P ro e ra m  I  na fa la c h : 1321,6 366,7 

407,1 230,1 238,3 249 219,5 278 202,2
199 7.

P ro g ra m  dn ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03; W iadom ości 5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 P oczą tek a u d y c ji;  SAO A u d . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra ­
c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e r t p o ra n n y ; 7.20 M u zyka .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  dn ia  8.05; Na ju t r o  23 10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20 00 23.00. „  A .

8 10 W szechnica R ad io w a ; 8.30 A u d . 
d la  szko ln ych  obozów  w czaso w ych ; 
8 50 M u zyka  ra dz ie cka ; 9.35 S k rz y n ­
k a  P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 P rz e r­
w a- 11.15 „D z iw a c z k a “  — ode. pow . 
K o ro le n k i;  11.35 W ieś ta ń c z y  i  śp ie ­
w a ; 11.48 M u z y k a ; 12.30 A u d . d la  w s i; 
12 45 Na sw o jską  n u tę ; 13.45 P rz e r­
wa* 16 20 K o m p o z y to r T y g o d n ia  — 
Józef H ayda ; 17.00 A u d . o ś w ia to w a ; 
1715 M u z v k a  lu d o w a ; 17.45 Z  k r a ju  
i  że św ia ta ; 18.00 A r ie  o pe ro w e : 18.20
M ie isce  sta łego za m ie szka n ia “  — 

ode. pow . K ra je w s k ie g o ; 18.40 M e lo ­
d ie  o pe re tko w e  i  f i lm o w e ; 19.00 A u d . 
d la  ś w ie tlic  m ło d z ie ż o w y c h ; 19.20 
M u z y k a ; 19.30 G łos m a ją  k o b ie ty ;  
19 40 L e k k ie  w ią z a n k i; 20.45 S z p ilk i ;  
2100 K o n c e rt C h o p in o w s k i; 21.30 Re­
ze rw a ; 22.00 U lu b io n e  m e lo d ie ; 22.20 
O dpow iedz i fa l i  ,.49“ ; 22.30 Z  ży c ia  
R u m u n ii;  22.45 M u z y k a  ta n e czna ;
23.15 M u zyka  s y m fo n ic z n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na f a l i  356,7 m .
P ro g ra m  dn ia  13.25; N a ju t r o  23.10 

W iadom ośc i 16.00 20.00 23 00.
13.30 K o n c e rt pod  d y r .  P o la ń s k ie ­

go; 14.00 A u d . l ite ra c k a ;  14.15 K o n ­
c e rt p o p u la rn y ; 14.55 K ó n c e r t  s o li­
s tó w : 15.30 S łu c h o w is k o  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię cych ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i; 16.40 N a cyg ań ską  n u tę ; 17.00 
K o n c e r t pod d y r .  P a s z k ie ta ; 17.45 
„L e k c ja  S ta n is ła w a  M a rc a “  ■— m o n ­
taż s łu c h o w is k o w y ; 18.15 P o lska  
p ieśń m asow a ; 18 20 S onata  C -m o ll 
G rie g a ; 18.40 „K rw a w e  ź ró d ło “  — 
fra g m . o ow . H e n ry k a  B a rb u sse ; 19.00 
A u d . C I. K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j: 19.10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ;
19.15 K o n c e r t ;  20.40 M u z y k a  ta n e cz ­
n a : 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i: 21.30 
R eze rw a ; 22.00 W szechn ica  R a d io ­
w a ; 22-20 K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji;
23.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t

N a k ła d e m  P s . W . „P ra s a "  
R e d a kc ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  g os ro d a rcze - 
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty ln e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N ocn y  7-01-21 R e d a k ­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł de 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a , PI.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na  ied e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.-—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-14009. 

P rzy z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te i. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i Ogłoszeń R-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego  
2 ** v B-119734
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Żołnierze dzielnie pomogli 
przy żniwach w PGR Stubno

Zam rożone m ilia rd y
Dużo p isa liśm y w  poprzednich  

la tach, a nawet i  w  tym  roku  
w  „T ryb u n ie  L u d u “  o udziale  
W ojska Polskiego w  a k c ji ż n i­
w ne j. Wówczas k iedy w  p ie r­
wszych la tach po w yzw olen iu  
dużo pól sia ło odłogiem  i  by ły  
poważne k ło po ty  ze sprzątn ię­
ciem  pól obsianych, przyszło z 
pomocą W ojsko. I  teraz w  na­
g łych w ypadkach W ojsko P o l­
skie b ije  się dzie ln ie -o w yko na ­
n ie  p lanów  gospodarczych.

Z  D y re k c ji Zespołu PGR  — 
Stubno, pow. Przem yśl o trz y ­
m a liśm y lis t, k tó ry  przytaczam y  
poniże j:

„K ie d y  m a ją tko w i N ak ło  ze­
społu PGR —  Stubno zagraża­
ło  n iew ykonan ie  w  te rm in ie

p lanu gospodarczego, zw ró c ił się 
on z prośbą o pomoc do Jednost 
k i W ojskow ej 57-13. Dowództwo 
Jednostki pomocy te j na tych­
m iast udzie liło .

D z idk i w yda tne j pom ocy żo ł­
n ierzy m a ją tek  dokonał na czas 
zwózki zbóż, ja k  rów n ież om ło- 
tu  zbóż selekcyjnych, k tó re  zo­
s ta ły  odstaw ione na zasiew spół 
dz ie ln iom  p ro du kcy jnym  oraz 
m ało i  ś redn ioro lnym  chłopom.

D yre kc ja  Zespołu S tubno p ra ­
gnie tą drogą złożyć żołnierzom  
Jednostki W ojskowej 57-13 za 
o fia rną  pracę serdeczne w yrazy  
podziękowania.“

Dyrektor zespołu 
PGR— Stubno 

(Podpis nieczytelny)

Franciszka S itn ika  spotka­
ła m  w  kom itec ie  wo jew ódzkim , 
w  w ydz ia le  węglowym . Ze wsi 
p o w ia tu  nyskiego przy jecha ł 
jeszcze raz do K a to w ic  w  spra­
w ie  swojego pom ysłu rac jona­
lizatorskiego. Przyszedł po po­
radę do p a rtii.  Sprawa ciągnie 
się od pól to ra  ro k u  i  jakoś nie 
może je j sam doprowadzić do 
konkretnego rezu lta tu .

S itn ik  — to b y ły  gó rn ik  z ko ­
p a ln i „P a ry ż “ . M a za sobą 18 
la t p racy rębacza. Później obóz 
niem iecki. Ten obóz w łaśnie u - 
n ie m o ż liw ił S itn ik o w i pow ró t 
do kopa ln i. O siad ł na wsi. Go­
spodaruje na 2,8 ha ziem i. W 
swoim  N adzie jow ie czyta uw aż­
n ie  prasę robotniczą i  m yś li na 
da l o Dąbrow ie, o podziem iu ko ­
pa ln i, ko ry ta rzach  zaw iłych , 
ścianach bogatych w  węgiel, 
k tó re  w ry ły  m u się przez ow ych 
18 la t w  pamięć, ja k  tw arze na j 
bliższych, ja k  dom  rodzinny.

W  ja k i sposób przyw róc ić  stra 
eony kon tak t, ja k  związać się po 
now n ie  z życiem  kopaln i?

Otóż tow . S itn ik , obok zajęć 
gospodarskich, p racow a ł nad u - 
sprawnien iem , dotyczącym  sy­
stem u prowadzenia ścian oraz 
chodników.

Jak  długo nad swoim  pom y­
słem pracow ał, tego nie  m óg ł­
by  okreś lić  w  czasie. M y ś la ł o 
ty m  la tam i. Jeszcze w  obozie. 
Wreszcie w  początku ub. ro ku  
przesła ł swój w n iosek do Zw iąż 
ku  Zaw. G órn ików .

Dalsze ko le je  w n iosku ra c jo ­
na liza tora  —  tow . S itn ika? W ar 
td  je  przytoczyć, choćby dlatego, 
że prawdopodobnie w ie le  jesz­
cze napo tkam y w ypadków  po­
dobnych.

A  w ięc zaczęło się od tego, że 
tow . S itn ik  o trzym a ł odpowiedź 
ze Z w iązku, w  k tó re j zakom u­
n ikow ano m u, że: „sp raw a  Wa­
sza została przekazana do K o m i­
s ji Uspraw nień Centralnego Z a­
rządu P rzem ysłu Węglowego, 
k tó ra  uznała p ro je k t za dobry  i  
nadający się do zastosowania w  
górn ic tw ie . P rosi jedyn ie  o m o­
ż liw e  poparcie w niosku tego od 
pow iedn im i rysunkam i...“

W  m yśl tego pism a tow . S it ­
n ik  sporządził p lany, ta k  ja k  
p o tra f ił,  sądząc, że jeże li po­
pe łn i jak ieś niedokładności, to 
zostaną one p rzy  pomocy fa ­
chowców popraw ione. Zw iązek 
p o tw ie rd z ił odbiór p lanów  i  za­
w ia d o m ił go, ażeby oczekiwał w  
na jb liższym  czasie w iadomości.

W iadomość nadeszła i to  n a j­
zupełn ie j niespodziewana. S itn i 
ka  zaw iadom iono, że „n ie  m oż­
na w łaśc iw i?  z opisu zorien to ­
wać się, o co chodzi“  i  że „p ro ­
je k tu  obyw ate la  nie można w  
żadnym  w ypadku  za k w a lifik o ­
wać do kategorii pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich  lub Uspraw­
n ień“ . L is t  kończył się dyp lóm a 
tycznie (a tow . S itn ik  na d y ­
p lom ac ji się nie zna): „za p rze­
ja w  tro s k i obyw ate la  o postęp 
robót CZPW  w yraża podzięko­
wanie“ .

Tow. S itn ik  z tych dwóch 
sprzecznych ocen w yciągną ł je ­
den wniosek. Sądził, że go po 
prostu  źle zrozumiano.

Jednakże nie m yś la ł i  nadal 
rezygnować. Jeżeli chcie libyśm y 
określić  upór tow . S itn ika  w  bar 
dziej ścisłych cyfrach, należało 
by zliczyć m e try  ko ry ta rzy  i po­
czekalni, w  k tó rych  w ystaw a ł 
i  koszty prze jazdów  z Nysy, po­
w ażnie obciążające jego skrom ­
n y  budżet. W reszcie w  jedne j z 
w ędrów ek dostał się do dy r. te ­
chnicznego CZPW. Ten obiecał 
mu, że p ro je k t zostanie w yp ró ­
bowany do w rześnia ub. roku.

N ie został “ w yp róbow any do 
dziś dnia. A  najgorsze, że tow. 
S itn ik  do dziś n ie  rozum ie, a w  
każdym  razie n ik t  dotychczas 
nie próbował m u jasno i  prosto 
wytłum aczyć, czy jego pom ysł 
może znaleźć zastosowahie. A  
jeże li nie, to dlaczego?

To nie jest zachęta
Czy uspraw nien ie tow . S it­

n ika  ma ja k ie ko lw ie k  znaczenie 
d la  przem ysłu węglowego? N ie 
w iem y. N ie jesteśmy kom peten­
tn i do wydawania orzeczeń w

W. S ku lska
te j spraw ie. N ie jest byna jm n ie j 
wykluczone, że pom ysł ten nie 
może znaleźć zastosowania. Cho 
dz i jednak o sprawę zasadniczą,
0 stosunek do pracy rac jona liza ­
to rsk ie j.

W  w ydzia le  rac jon a lizac ji M i­
n is te rs tw a G órn ic tw a  znalazłam  
w ie le  wn iosków , dotyczących u - 
spraw n ień z adnotacją : „N ie  na­
daje się do w yko rzys tan ia “ . P rzy 
oć^ iow ie  fig u ru je  zazwyczaj, a 
w  każdym  razie często, tzw . na­
groda pocieszenia w  sumie 2.000 
złotych.

Ocenę zgłoszonego usp raw ­
n ien ia  p rzeprow adzili na pew ­
no fachowcy w ęg low i po b liż ­
szym zbadaniu, dokładne j a- 
na liz ie. W ydaje się, że ro b o tn i-  
ko—i,  zgłaszającemu pom ysł za 
leży n ie  ty lk o  na m a te ria ln ym  
wynagrodzeniu, ale rów n ież —  
je ś li n ie  przede w szystk im  —  
na przekonyw ające j i  poważ­
ne j analizie jego pracy. Ta a- 
na liza n ie  ty lk o  pociesza, ale
1 uczy. A  to  jes t chyba n ie  ma 
ło  ważne.

M ożem y znaleźć w  przem yśle 
w ęg low ym  dziesią tk i, czy na­
w et setk i gó rn ików , k tó rzy  
zg łos ili ju ż  po k ilk a  usp raw ­
nień, czy wynalazków . N ie  za­
wsze udaje się. N ie  każdy jest 
wynalazcą z urodzenia. A le  
ten, k to  próbuje, n ie  błądzi. 
N ie uda się raz, może następ­
ny  pom ysł będzie lepszy, cie­
kawszy.

Ta upa rta  praca, uparte  szu­
kan ie w skazuje chyba bezspor­
n ie  na określone zainteresowa­
nia, istn ie jące zdolności. L e k ­
ceważenie tych  zainteresowań, 
zdawkowe odpowiedzi, k tó re  
zrażają wnioskodawcę —  to 
cios w  perspektyw ę rozw o­
ju  ruchu  racjonalizatorskiego. 
Szczególnie, że n ie  każdy gó r­
n ik  ob ja w ia  podobny upór i  
w ytrw a łość, ja k  np. tow . S it­
n ik  z Nadzie jowa.

Pomysł dobry i celowy —  
ale co dalej?

T y le  o uspraw nieniach, k tó ­
re nie nadają się jeszcze do 
w ykorzystan ia . A  teraz k ilk a  
słów  o tych  wnioskach, k tó re  
po zbadaniu uznano za m ożli­
we do zastosowania w  górn ic­
tw ie . Jak  są one w yko rzys ty ­
wane, ja k  w spółczynnik rac jo ­
n a liza c ji pomaga w  pracy nad 
postępem technicznym  i  u -  
sprawnien iem  procesu w ydo­
bycia?

W  książce uspraw nień, p ro ­
wadzonej przez w yd z ia ł rac jo  
na liza c ji M in is te rs tw a  G órn ic­
twa, znalazłam  pod num erem  
1856, ?. dn ia  20 k w ie tn ia  1949 
roku, pozycję: „u c h w y t do ob- 
tłaczania w a łkó w  ko rkow ych  
na toka rce“ . Nazw isko rac jona 
liza to ra  —  Saw alik. O pin ia lo ­
ka lna (znaczy kopa ln i): pomysł 
p rak tyczny  i  korzystny. O pin ia 
K o m is ji U spraw n ień przy Z je ­
dnoczeniu: pom ysł dobry  i  ce­
low y. Zdanie ekspertów : p rzy ­
rząd może oddać nieocenione 
us ług i w  warsztatach. Zaleca 
się zaw iadom ić o powyższym 
pomyśle dalsze Z jednoczenia i 
kopalnie.

Na kopa ln i „P o lska“  py ta ­
łam, czy pom ysł S aw alika  za­
stosowano W w ydzia le  mecha­
nicznym . N ic  o ty m  nie w ie ­
dzą. "żadnej in s tru k c ji n ie  o- 
trzym a li. N ie  ty lk o  zresztą o 
uchw ytach do obtłaczania w a ł­
ków . A n i jedno usprawnienie, 
wynalezione na inne j kopa ln i, 
n ie  zostało zastosowane w  za­
k ładzie Zjednoczenia Chorzow­
skiego „P o ls k a “ .

N ie. Przepraszam. Jeden po­
m ysł został wykorzystany. O - 
tóż ob. Polczyk z dz ia łu  m a­
szynowego ob jaśn ił mnie, że 
tow . S itka  z B iu ra  P ro je k tó w  
M ontażow ych rem ontow ał na 
prawach gościa w  s iłow n i kop. 
„P o lska“  turbogenerator. Do 
turbogeneratora potrzebny b y ł 
m iędzy in n y m i segment do u -  
szczelnień.

Wobec tego p rzy jrze liśm y  się 
p rzy sposobności, ja k  on to  ro ­
b i i  w yko rzys ta liśm y jego w y ­

nalazek, to  znaczy w ytłaczarkę  
do w ykonyw an ia  uszczelnień i  
d la  naszej kopaln i.

Sprawa rac jon a lizac ji i  ra ­
c jona liza to rów  nie  ruszyła  jesz 
cze w  kop. „P o lska“ . N iem ałą 
w inę  w  ty m  ponosi specja lny 
re fe ren t K o m is ji Usprawnień, 
ob. Z a lbert. T rudno  go w p ra w ­
dzie zastać p rzy  b iu rku , ale 
trudn o  także posądzać o prze­
pracow yw an ie się. (U rzędnik, 
k tó ry  poprzednio za jm ow a ł się 
sprawą rac jona lizac ji, pe łn ił 
obok te j fu n k c ji jeszcze cztery 
inne). M im o  m in im alnego ob­
ciążenia pracą, re fe ren t K o m i­
s ji U spraw n ień kop. „P o lska“  
ogran iczy ł swoje obow iązki do 
re jes trow an ia  zgłoszonych przez 
rob o tn ików  w n iosków  i  p rze­
syłania ich  na ręce odpow ied­
niego u rzędn ika  w  Zjednocze­
n iu  (w  ro k u  1950 by ło  23 w n ios­
k i, a w ięc około 4 miesięcznie). 
Zagadnieniem  w yko rzystan ia  u - 
sprawnień, zgłoszonych na in ­
nych kopaln iach, re fe re n t nie 
za jm ow a ł się dotychczas.

Jednakże i  w  tych  kop a l­
niach, k tó re  no tu ją  szybki 
wzrost ruchu  rac jon a liza to r­
skiego, gdzie ak tyw n ie  p racu ją  
k lu b y  rac jona liza to rów , ja k  
np. na ko p a ln i „P rezyden t“  i  
tam  w yko rzys tu je  się jedyn ie  
„w łasne“  w yn a la zk i i  usp raw ­
nienia.

Na ten zarzut można b y  od­
powiedzieć, że w ie le  pom ysłów  
i  usp raw nień opisanych jes t 
w  „B iu le ty n ie  W ynalazczości“ , 
w  piśm ie, k tó re  można nabyć 
bez trudnośc i w  każdym  k io ­
sku. Jednakże B iu le tyn  czyta 
się, albo i  nie, można ale n ie  
m usi się z niego korzystać. A  
ponieważ przystosowanie dane 
go uspra m ie n ia  do w a run ków  
poszczególnych kopa ln i w y m a ­
ga często dodatkow ej pracy, 
pewnego w y s iłk u , ponieważ n ik t  
obow iązujących in s tru k c ji, do­
tyczących adap tacji pożytecz­
nych i  ko rzystnych  uspraw nień 
n ie  w yd a je  —  sprawa rac jona ­
liz a c ji zwęża się do w yk o rz y ­
s tyw an ia  je dyn ie  pom ysłów, 
zgłoszonych przez p racow ników  
w łasne j załogi.

P ew nym  usp raw ied liw ien iem  
dla  kopa lń  jes t fa k t, że do­
tychczas zagadnieniem upow ­
szechnienia dorobku rac jona ­
lizatorskiego n ie  za jm ow ała się, 
a w  każdym  razie n ie  zajm owa 
ła  się energicznie ani K om is ja  
U spraw n ień p rzy  Zjednocze­
niach, an i w yd z ia ł rac jona liza ­
to rsk i M in is te rs tw a  G órn ic ­
tw a.

Racjonalizator Szulc 
na czele w ydziału

Czy są sygnały, żę w  te j 
dziedzinie coś się zmienia, lub 
zmieni?

N iedawno w yd z ia ł ra c jo n a li­
zacji M in . G órn ic tw a  o b ją ł gór­
n ik  -  rac jona liza to r, tow . Szulc. 
Tow. Szulc sam zgłosił w  ciągu 
ostatn ich czterech la t 13 us­
praw nień, dobrze go znają i  
wspom inają towarzysze z kop. 
„Zabrze -  Wschód“ , szczegól­
n ie  z „m echanicznego“ .

A le  tow . Szulc w  sw o je j od­
pow iedzia lnej pracy napotyka 
już  od początku na poważne 
trudności: Jest w łaśc iw ie  sam 
w  w ydzia le  (poprzednio skład 
b y ł daleko licznie jszy). N ie da­
no m u do pomocy an i jednego 
technika, czy eksperta gó rn ic­
twa. Do w ydz ia łu  ju ż  po pew­
nej e lim in a c ji 'w p ły w a  m iesię­
cznie około 400 pomysłów. P rzy 
chodziłoby znacznie w ięcej, 
gdyby nie  b łędy przeszłości. Z 
roku 1948 i  1949 jeszcze k ilk a ­
set pom ysłów  zawisło w  próż­
ni.

Tow. Szulc tw ie rd z i słusznie, 
że m am y m ilia rd y  złotych, za­
m rożonych w  n iew yko rzysta ­
nych, lu b  n ie  upowszechnio­
nych uspraw nieniach. Czas k a ­
p ita ły  te up łynn ić . U p łynn ić  
przez sprawną, w ypraną z bez­
dusznego b iu ro k ra tyzm u  m eto­
dę w spółpracy i pomocy dla 
ruchu rac jona liza torsk iego w  
górn ictw ie.

O czym zapomniało kierownictwo 
domu wypoczynkowego w Obrzycku

W  obrzyck im  zam ku, należą­
cym  niegdyś do hrabiego Ra­
czyńskiego w ypoczyw a ją  dziś 
ludz ie  pracy z różnych stron 
k ra ju .

Większość z n ich  to  rob o tn i­
cy fa b ry k , górnicy, hu tn icy , 
w łó k n ia rk i z Łodzi i  pracow nicy 
um ysłow i. Smacznie przyrządza 
ne p o s iłk i dobrze dz ia ła ły  na sa­
mopoczucie wczasowiczów, ob­
szerne i  jasne sale sypia lne da­
w a ły  każdemu zasłużony odpo­
czynek. I  wszystko by łob y  do­
brze, gdyby nie to, że w  Dom u 
W ypoczynkow ym  O brzycko Z a­
m ek nad W artą są pewne b rak i. 
Najpoważnie jszą bolączką jest 
c iąg ły  b ra k  w ody do m yc ia  i  to 
w łaśn ie  w tedy, k ie d y  jes t n a j­
bardzie j potrzebna (rano i  w ie ­
czorem). Zdarza ją się często w y  
pa dk i, żę wczasowicze, (a jest 
ich  przecię tn ie w  każdym  tu r ­
nusie 130 osób), muszą w ycho­
dzić do rzeki, aby się umyć. Po­
ważną bolączką tego zakładu

Odpowiedzi prawnika
M ieczysław  H a jdu k . Z w o ln ie ­

n ie  Was z pracy nastąp iło  zgod­
n ie  z przepisam i p ra w n ym i i  
podstawą jego by ła  przedłuża­
jąca się choroba ponad okres 
4 tygodni. Ponowne przyjęcie  
Was do pracy w  charakterze 
k ie row cy  w  P aństw ow ym  U rzę­
dzie Przewozowym  jest m ożliwe 
m im o  tego zwolnien ia.

Cecylia M ichalska —  Radość. 
O p ła ty  na świadczenia norm owa 
ne są zw yk le  w  ten  sposób przez 
ogół "lokatorów , aby p o k ryw a ły  
w raz z czynszem wszystkie w y ­
da tk i, związane z eksploatacją 
domu. Zebranie lo ka to ró w  m o­
że kon tro low ać sposób w yd a t­
kow an ia  przez w łaścic ie la  n ie ­
ruchom ości op ła t na świadcze­
nia. Jeżeli lo ka to rzy  poza op ła­
ta m i na świadczenia dobrow o l­
n ie  zap łac ili podatek od n ie ru ­
chomości, to, zakładając, że su­
m y  wpłacone przez n ich na 
świadczenia zostały należycie 
w ydatkow ane, n ie  zachodzi tu  
pogwałcenie przepisów o po­
b ie ra n iu  przedwojennego czyn-
szu. , ,

D ekre t o n a jm ie  lo k a li zno­
si różnice m iędzy lo ka to ram i i  
sub lokatoram i, k tó rzy  obow ią­
zani są wpłacać czynsz w prost 
w łaśc ic ie low i względnie zarzą­
dow i nieruchomości.

Odm owa w łaścicie la

k o n k u r e n c j a  
D L A  SZPIEGÓW

W  parysk im  „C om bat“  czyta-
m y : , ,

„W e F ra n c ji jest bardzo mało 
szpiegów am erykańskich, po pro  
stu dlatego, że je ś li S tany ¿ jed­
noczone potrzebu ją ja k ic h k o l - 
w ie k  w iadomości, to zw racają  
się bezpośrednio do francuskie  - 
go rządu, k tó ry  udzie la ich d ro ­
gą o fic ja ln ą “ .

...Odbierając chleb p racow n i­
kom  am erykańskich placówek 
dyplom atycznych... (ca)

S Z K O ŁA  „D Y P L O M A T Ó W “

T a jn y  w yw ia d  am erykański 
(C entra l In te lligence Service) —

w ysta -

Kropki nad „ i ”

jest b ra k  stałego pracow nika, 
ściślej in s tru k to ra  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego, k tó ry  by  m ógł po­
k ie row ać pracą św ietlicow ą, k u l 
tu ra ln o  -  ośw iatową.

W  Dom u W ypoczynkow ym  w  
O brzycku można z powodze­
n iem  nie  ty lk o  wypoczywać, 
tzn. jeść i  spać, ale rów n ież spę 
dzić czas na m iłe j i  godziwej 
rozryw ce. W praw dzie is tn ie je  
tu  zwyczaj w yb ie ra n ia  „s ta ro ­
s ty “  i  „s ta rośc iny“  tu rnusu , ale 
zazwyczaj „p rzew odn icy“  tacy 
nie um ie ją  zorganizować w ycie  
czek choćby z b ra ku  znajom ości 
terenu i  często n ie  posiadają 
przygotow ania do o rgan izacji ży 
cia św ietlicowego.

K ilk a  g ier, b ila rd  i  k a ja k i 
(jest ich  5, 4 całe i  1 dz iu raw y) 
n ie  zaspokaja ją w  dostatecznym  
stopniu potrzeb naszych wcza­
sowiczów.

Z. N A D W O R S K I
W arszawa

w ian ia  k w itu  dokw aterow anej 
lokatorce jes t niesłuszna. W  
spraw ie te j należy się zw rócić 
do G m inne j Rady Narodowej.

J. L . —  Pruszków. Sprawę 
zm iany przepisów o urlopach 
dla  p racow n ików  fizycznych 
w y jaśn ia liśm y ju ż  k ilk a k ro t­
nie. N ie  w iem y na ja k ie j pod­
staw ie wyznaczono W am, jako  
za trudnionem u bez p rze rw y  po­
nad 10 la t  w  jedne j in s ty tu c ji 
3-tygodn iow y, zam iast miesięcz 
ny  u rlop . Radzim y jednak  w y ­
korzystać u rlop  w  przyznanych 
W am  granicach i  sprawę uzupeł 
n ien ia  tego u rlopu  do miesiąca 
w y jaśn ić  w  m ie jscu pracy oso­
biście.

Prenumerator „W “. Należy 
zw rócić się do Z jednoczenia 
Energetycznego W arszawskiego 
w  R em bertow ie o w ydelegowa­
n ie  k o m is ji d la  s tw ierdzenia, że 
za jm ujec ie  m ieszkanie samo­
dzielne, w  k tó ry m  trzeba zało­
żyć odrębny liczn ik .

O żądaniu przez w łaścic ie la 
nieruchom ości nadm iernych o- 
p ła t za energię e lektryczną pod 
groźbą wyłączenia św ia tła   ̂po­
w inn iśc ie  zaw iadom ić M ilic ję .

F ila  Jan. P rosim y o nadesła­
n ie  in fo rm a c ji, dlaczego Prezy­
d ium  Rady Narodowej odm ow i- 
ło  Waszej prośbie.

2docenił s ił koreańskie j a rm ii 
io w e j i  zapow iedzia ł ła tw e i  
yskawiczne zwycięstwo agreso 
w.
Ponieważ rzeczyw istość po ka ­
la  „w a rto ść " dostarczanych 
fo rm ac ji -— szef w y w ia d u  m u- 
i ł  się podać do d ym is ji. 
W ybór następny b y ł tru d n y , 
\yż na stanowisko to trzeba  
e byle  ja k ic h  fachowców. Zgad  
jcie, k to  został szefem w y w ia -
i?
...M r Bedell S m ith , b y ły  amba 
dor am erykański w  Moskwie, 
dyplomacja“  am erykańska da- 

widocznie doświadczenie 
piegowskie. A lb o  —  odw ro t -  
O te)

H e n ri Barbusse
W  15 r o c z n i c ę  ś m i e r c i

U ro dz ił się 75 la t  tem u, 17 ma 
ja  1875 r. U m a rł piętnaście la t 
temu, 39 sierpn ia 1935 r. W ięk­
szą część swych sześciu dzie - 
s ią tków  la t życia pośw ięcił w al­
ce o wyzw olenie ludzkości z po 
twornego ja rzm a kap ita lizm ’.’

T a k i b y ł H e n ri Barbusse —
w ie lk i bo jow n ik  spraw y wszyst 
k ich  uciskanych i  w y z y s k iw a ­
nych, w ie lk i hum anista, w ie lk i 
p isarz i  w ie lk i syn F ranc ji.

Na scenę lite ra c k ą  Barbusse 
w s tąp ił na przełom ie X X  w. 
Nazw isko wśród czyte ln ików  w y 
ro b iły  m u wiersze. W  wierszach 
dużo by ło  jeszcze sym bolizm u— 
zawleczonych w p ływ ó w , których

Barbusse m ia ł szybko się p o ­
zbyć. W  w ierszach by ło  rów nież 
dużo pas ji —  pa s ji w  in teresie 
człowieka. Rosła ta  pasja w  B a r- 
busse‘ie, p rzyb ie ra jąc  coraz ba r­
dziej konkre tne kszta łty . A  
w raz z n ią  rós ł i  pisarz.

Na początku b y ły  sym bo li- 
styczne wiersze i ogólno ludzki 
pro test; a w  końcu by ło  dzieło 
o S ta lin ie  i k ilkanaście  la t  czyn 
nej w a lk i w  szeregach K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ranc ji, M iędzy­
narodowej O rgan izacji Pomocy 
Rew olucjon istom  (MOPR), L ig i 
A n ty im p e ria lis tyczn e j i  y ie lu  in  
nych organizacji, walczących o 
przyszłość mas pracujących 
świata. I  ta k  b ieg ły  nieodłączne 
n u rty  działacza i  pisarza, Lojow 
n ika  i  a rtys ty , a oba razem tw o­
rz y ły  potężny s trum ień  w ielkoś 
c i Barbusse‘a.

W  m iarę ja k  krys ta lizow a ła  
się świadomość po lityczna B ar- 
busse‘a, ja k  po drodze pełnej 
zakrę tów  i  załom ów szedł od 
burżuazyjnego pacyfizm u do 
an ty im peria lis tyczne j w a lk i o 
pokój —  coraz wyższe szczyty 
artystyczne osiągał pisarz, c o ­
raz szerzej znane wśród dziesiąt 
ków  m ilion ów  stawało się jego 
im ię , w  coraz dalsze zaką tk i 
św iata docierała jego sława Pi 
sarz zagrzewał do w a lk i przez
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wała pisarza do coraz w iększych
osiągnięć.

I  tak, jeszcze za życia, stał się 
Barbusse w yzw aniem  dla wszy­
stk ich  tych dzia łaczy k u ltu ry , 
k tó rzy  pod pozorem spokoju 
twórczego zam yka li się w  w ie­
ży z kości s łon iow ej w łasnej n i­
cości; i  tak  stał się Barbusse po 
śm ierci wzorem d la  całej prze­
bogatej p le jady uczniów  i spad 
kobierców , k tó rzy  we współczes 
ne j lite ra tu rze  francu sk ie j w y ­
soko dzierżą sztandar przynależ 
ności do Kom unistycznej P a rtii 
F ra n c ji.

* .
P ie rw szym  dziełem B arbus- 

se‘a, k tó re  wstrząsnęło nie ty lk o  
F rancją , ale przeniknęło ró w ­
nież daleko poza je j granice — 
b y ł „O g ień“  („L e  Feu“ ). D ruko­
wana w  odcinkach w  1916 t. w 
postępowym  wówczas dzienniku 
„O euvre“ , powieść ta, przez pryz­
m at przeżyć jednego żołnierza, 
jednego człow ieka, rzuca akt 
oskarżenia przeciw ko w o jn ie  im  
pe ria lis tyczne j w  ogóle. Chociaż 
nie wolna jeszcze ca łkow ic ie  od 
burżuazyjnego pacyfizm u, w y  - 
w o ła ła  książka ogromne w raże­
nie. Przede wszystk im  wśród 
tych, k tó rych  życie — a raczej 
śmierć —  op isywała : wśród żoł 
nierzy.

Na ooHrm tvllrr» ipHna

pa rtia  w a lczy ła  wówczas kon  -  
sekwentnie przeciw ko bezm yśl­
ne j rzezi sprowokowanej przez 
burżuazję, ty lk o  jedna pa rtia  
rzuc iła  hasło przekształcenia 
w o jn y  im peria lis tyczne j w  w o j­
nę domową: pa rtia  bolszew ic­
ka. We F ra n c ji n iezm iern ie  sła­
be b y ły  s iły  antywojenne, nie 
zm iern ie  s ilny  b y ł zaszczepiony 
przez socjaldem okratyczną zdra 
dę szowinizm. Żo łn ie rz w id z ia ł 
bezsensowność rzezi, ale nie 
w id z ia ł k ry ją cych  się daleko na 
ty łach  dyw idend bankierów , nie 
w idz ia ł oszustwa, schowanego 
za pseudo -  pa trio tyczną fasa -
dą-

Nie m ógł Barbusse zedrzeć 
wszystkich masek, ukazać w  ca­
łe j nagości ohydy im peria lis tycz 
nej w o jny, zm obilizować masy 
do w a lk i o władzę. Na to trzeba 
było  p a rtii tak ie j, ja k  pa rtia  boi 
szewicka, wodzów tak ich  ja k  Le 
n in  i  S ta lin. Barbusse m ógł t y l ­
ko — i  to w łaśnie uczyn ił —  u - 
kazać jeden z rąbków  ta jem nic  
hand larzy śm ierci. A le  już  sam 
ten rąbek ga lw anizu j ąco podzia 
ła ł na w ykrw aw ione  masy.

G dy później mnożyć się zaczę 
ły  w  a rm ii francuskie j nastro je 
w rogie w o jn ie  im peria lis tyczne j, 
gdy trzeba było sądów polo- 
wych i n iezw ykle k rw a w ych  re 
presji, by zdusić te nastro je  — 
w ie lką  ro lę  w  obudzeniu szare­
go człowieka, mięsa arm atniego 
w ie lk ich  bankierów  — odegrał 
H enri Barbusse. Gdy później 
sztandar bun tu  podnieśli pod
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francusk ie j f lo ty  czarnom or­
skie j —  u c z y n ili to  w  b lasku po­
tężnego ogniska W ielk iego Paź­
dziern ika. A le  m a lu tką  is k ie r ­
ką b y ł tu  rów n ież i  „O gień“  Hen 
r i  Barbusse‘a.

❖
W ojna skończyła się, pozostał 

im peria lizm . I  im p eria liśc i od­
k ry li ,  że n ieprzew idzianym  skut 
k iem  w ie lk ie j rzezi by ła  rew o­
luc ja , k tó ra  ju ż  przekszta łc iła  
oblicze jednej szóstej części k u li 
ziem skiej, a k tó ra  stanow iła no 
wą erę w  h is to rii. Rewolucja, 
k tó ra  w ybuch ła w  św ia t z ha­
słem: „p o kó j“ .

Im peria liśc i ud e rzy li w  gon­
g i alarmowe. Okres powojenny, 
okres, k tó ry  bu rżua zy jn i h is to ­
ry c y  nazywają „ la ta m i poko ju “  
— b y ł jednym  n ieprzerw anym  
pasmem zbro jnej in te rw e n c ji i 
k rw a w e j prow okac ji przeciwko 
K ra jo w i Rad. Słaba m ateria ln ie , 
lecz mocarna m oralną siłą m ło ­
da R epublika Radziecka ob ron i­
ła się przed kap ita lis tycznym i 
drapieżcam i. U boku je j stanął 
w  solidarnościowej walce pro -  
le ta r ia t wszystkich kra jów . U 
boku je j stanęło wszystko co po 
stępowe, wszystko co żywe i  
przyszłością tchnące w  ku ltu rze  
św iatow ej.

W  ty m  samym czasie, w  k tó ­
ry m  im p eria liśc i francuscy oku 
pu ją Zagłębie R uhry, by stłum ić 
rew olucyjne w rzenie niem ieckie 
go p ro le ta ria tu  — w  tym  sa­
m ym  czasie, w  1923 r., H enri 
Barbusse wstępuje do p a r ti i ko

Rozwój oświaty
L i c z b y  P l a n u  6 - l e t n i e g o  

WZROST LICZBY DZIECI W PRZEDSZKOLACH

Spadek, k tó ry  Polska Ludow a 
odziedziczyła na po lu  ośw iaty 
przedstaw ia ł obraz ponury. Do 
katastro fa lnego stanu z okresu 
m iędzyw ojennych rządów  b u r-  
żuazyjno-obszarn iczych doszły 
spustoszenia w o jenne i  olcupacyj 
ne. D ru g i spis ludności w ykaza ł 
przeszło 5,5 m ilion a  analfabe­
tów , p rzy  czym  w  n iek tó rych  
w o jew ództw ach liczba ana lfa ­
betów  w ynos iła  60— 70 proc. o- 
gó łu ludności. Przeszło 600 tys. 
m łodzieży n ie  zna jdow ało m ie j­
sca w  szkole podstawowej, a 
oko ło 25 proc. m łodzieży w ie j­
sk ie j, kończącej n isko zorgan i­
zowaną szkołę powszechną, po­
padało w  analfabetyzm  ca łko­
w ity .

W  czasie w o jn y  zniszczonych 
zostało 8 tysięcy budynków  
szkolnych ca łkow icie , a 6 tys ię ­
cy do 50 proc, n ie  m ów iąc o in ­
nych stra tach i  szkodach, k tó re  
w y n ik ły  ze znanego ba rba rzyń­
skiego stosunku okupantów  h i t ­
le row sk ich  do szkoły po lsk ie j.

W  ciągu k i lk u  zaledw ie la t 
Polska Ludow a p o tra fiła  nie 
ty lk o  wstrzym ać procesy w yra ź ­
nego uwsteczniania k ra ju  w  
dziedzinie ośw ia ty w  okresie 
rządów  kap ita lis tycznych  i  od­
budować to, co zniszczyła w o j­
na, ale weszła ju ż  w  okres sze­
ro k ie j rozbudow y i  podnoszenia 
poziom u szkoln ictw a. Dalszy roz 
w ó j ośw ia ty  w  okresie p lanu 
6-le tn iego s tw orzy bazę d la  do 
kon yw u jące j się re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j i  postępu społeczno- 
gospodarczego k ra ju .

W  okresie 6-lecia szeroko od­
budowane zostaną przedszkola 
ja ko  in s ty tu c je  o o lb rzym im  zna 
czeniu ta k  d la  początkowego 
kszta łtow an ia  cha rak te ru  dziec­
ka, ja k  też ja k o  pomoc w  w y ­
chow aniu  dzieci przez m a tk i 
pracujące. W  r. 1955 będziemy 
m ie li ponad 13 tys ięcy przed­
szkoli, co oznaczać będzie ośmio 
k ro tn y  w zrost w  stosunku do 
stanu z ro k u  1938 i  przeszło 
d w u k ro tn y  w  stosunku do sta­
nu z r. 1949.

W  przedszkolach znajdzie się 
ok. 560 tys. dzieci, czy li s iedm io­
k ro tn ie  w ięcej n iż w  r. 1938, a 
94,8 proc. w ięcej n iż w  r. 1949. 
Jasną jes t rzeczą, że ta  o lb rzy ­
m ia  rozbudowa przedszkoli o - 
be jm ie w  p ierw szym  rzędzie 
osiedla robotnicze w  ośrodkach 
przem ysłow ych i  osiedla uspo­
łecznionych gospodarstw ro l­
nych na wsi.

Rozbudowa sieci szkół podsta­
w ow ych  w  zasadzie zakończona 
została ju ż  w  ro k u  1949, pozwa­
la jąc  na lik w id a c ję  okręgów 
bezszkolnych i  objęcie naucza­
n iem  podstaw ow ym  wszystk ich 
dzieci w  w ie ku  szkolnym . Z tego 
też powodu w  ciągu 6-lecia sto­
sunkowo nieznacznie zw iększy 
się liczba now ych szkół. Faktycz 
n y  postęp w y ra z i się natom iast 
w  przekszta łcaniu szkół n isko 
zorganizowanych, niepełnych,- 
na 7-klasowe szkoły pełne, da le j 
w  w yd a tnym  zw iększeniu lic z ­
by  izb le kcy jnych , we wzboga­
ceniu wyposażenia szkół w  po­
moce naukowe, wreszcie w  pod­
niesien iu  sprawności nauczania, 
czego wyrazem  będzie zwiększo­
na liczba uczniów kończących te 
szkoły w  p rzew idzianym  czasie.

W  ro k u  1955 w  szkołach 7 -k la - 
sowych znajdzie się ogółem 87 
proc. m łodzieży szkół podsta­
wowych, zaś d la  dzieci ze szkół 
n iepełnych utworzone zostaną 
szkoły zbiorcze, w  k tó rych  będą 
m ogły uzupełn ić naukę w  pe ł­
nym  zakresie 7 klas.

D z ięk i budowie, a zwłaszcza 
rozbudow ie szkół w  okresie 6- 
lecia stopień zagęszczenia izb 
le kcy jnych  w  szkołach podsta­
w ow ych  spadnie b lisko  do po­
ło w y  stanu z r. 1938. S iłą  rze­
czy odb ije  się to  w  w ysok im  
stopniu na podniesien iu zarów ­
no w y n ik ó w  nauczania ja k  i  
w a ru n kó w  zdrowotnych.

Szczególna uwaga zwrócona 
zostanie na rozw ój i  podniesie­
n ie  poziom u szkół podstawo­
w ych  na wsi, gdzie zaniedbanie 
rządów  burżuazyjno-obszarn i- 
czych w ystępow ało w  sposób 
szczególnie jaskraw y. W  r. 1955 
szkołą 7-klasową ob ję tych zo­
stanie przeszło 80 proc. uczniów 
szkół podstaw owych na wsi, 
dz ięk i czemu w yrów na  się prze­
paść m iędzy w sią  i  m iastem  na 
po lu  ośw iatowym . Jeszcze w  r. 
1938 zaledwie 27 proc. dzieci na 
w s i m ia ło  możność uczęszczania 
do w yże j zorganizowanej szko­
ły  7-klasowej.

W  zakresie szkół średnich

pu nk t ciężkości rozw oju . P lan  
6 -le tn i przesuwa zdecydowanie 
na szkoły zawodowe, w  celu za­
bezpieczenia k w a lif ik o w a n y c h  
ka d r d la  rozw ija jącego się w  nie  
zw yk le  szybkim  tem pie życia 
gospodarczego k ra ju . W  zw iąz­
ku  z ty m  w  szkoln ictw ie śred­
n im  ogólnokształcącym  położo­
n y  zostanie g łów ny nacisk na 
w ydatne polepszenie sprawności 
szkolenia: liczba absolwentów 
wzrośnie o około 122 proc.

Jednym  z w ie lk ic h  osiągnięć 
p lanu  6-le tn iego będzie ca łko­
w ita  lik w id a c ja  ana lfabetyzm u 
w  Polsce. W  zasadzie k lęska a - 
na lfabetyzm u z likw id ow a na  zo­
stanie ju ż  w  r. 1951. W  dalszych 
la tach p lanu  p rze w id u je  się w a l 
kę  z tym. z ja w isk iem  ju ż  ty lk o  
w  jego ob jaw ach szczątkowych. 
Rozwój szkół d ia  dorosłych oraz 
b o g a ty . system rozw o ju  różnych 
fo rm  ośw ia ty  pozaszkolnej, a 
przede w szystk im  powszechność 
i  w yb itn e  podniesienie poziomu 
szkoln ic tw a podstawowego daje 
ręko jm ię , że z jaw isko  analfabe­
tyzm u przestanie is tn ieć raz na 
zawsze.

O lb rzym i rozw ó j ośw iaty w  
Polsce Ludow e j posiada trw a łe  
fundam enty, w yp ływ a  bow iem  
z samej koncepc ji u s tro ju  socja­
listycznego.

K ro n ik a
Z A G A D N IE N IA  DOCHODU  

NARODOW EGO
Pod ty m  ty tu łe m  ukazała się 

praca naukow a B ron is ław a M in  
ca, w  k tó re j au to r om aw ia k o ­
le jn o  teorie  dochodu narodowe­
go, od m erka n ty lis tó w  do M a rk ­
sa. W  części d ru g ie j au to r oma­
w ia  m arks is tow ską teorię  do­
chodu narodowego, a następnie 
zagadnienia dochodu narodowe­
go w  w arunkach  socja lizm ” » 
p lanow aniu  radzieckim  i  po l­
skim . (Wyd. „K siążka i  W ie­
dza“ , str. 246, z ł 309.)

W artość książki, opracowanej 
w  la tach 1948— 49, pom nażają 
liczne p rzyk ład y  naszej p racy w  
te j dziedzinie i  ocena p racy po l­
sk ich  sta tys tyków  w  czasach 
daw nych i  w  Polsce k a p ita li­
stycznej.

Książka nabiera szczególnego 
znaczenia w  obecnym okresie 
zgłębienia zagadnień P lanu Sze­
ścioletniego.

D W IE  BROSZURY
A K T U A L N  O - P O LITY C ZN E
Do nowej serii „K s ią żk i i  

W iedzy“ : „A k tu a ln e  zagadnie­
n ia  po lityczne“  zaliczyć należy 
obok pracy A. Leontiewa „D a l­
sze osłabienie systemu k a p ita li­
stycznego“  (str. 36) —  broszurę 
P. F. Jud ina „K ra je  dem okracji 
ludow e j na drodze do soc ja li­
zm u“  (str. 40, z ł 40).

Obie książki, ja k  i  cała seria 
stanowią cenny m a te ria ł dla 
prelegehta i  d la  pa rty jnego ak ­
tyw u .

0  p o z n a w a l n o s c i  Św i a t a

Pod tym  ty tu łe m  w  przek ła ­
dzie E w y G uterm an ukazała się 
praca młodego filozo fa  radziec­
kiego F. Chaschaizicha, w  k tó ­
re j au tor om awia ko le jno  pozna 
nie zmysłowe, poznanie logiczne
1 zagadnienia p ra w d y  absolut-

w yda w n icza
nej. („K s iążka  i  W iedza“ , str. 
104, z ł 75, nak ł. 25.000 egz.)

A N G IE L K A  O O ŚW IA C IE  
w  ZSRR

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw ­
niczy w yd a ł książkę angie lskie j 
postępowej dz ia łaczki ośw iato­
w e j Beatrice K in g , p t. „O św ia ­
ta  i  w ychow anie  w  ZSRK‘

\V  n 1 OT2LT s tt.
254). M im o obszernej i  rzete lne j 
in fo rm a c ji czy te ln ik  nasz s tw ie r 
dzi duży dystans dzielący au to r­
kę  od tem atu . Chodzi tu  g łów ­
n ie  o ogólny ton  ciągłego zadzi­
w ien ia , że ZSRR jednak  jes t „aż 
ta k  k u ltu ra ln y “ . Już ty tu ł o ry ­
g ina łu  „R osja chodzi do szkoły“  
wskazuje na to, że książka ta, 
d la  A n g lik ó w  postępową i  prze­
łam ująca uprzedzenie —  u nas 
jest anachronizm em  i  nam iast­
ką  obszernych źród łow ych m o­
nogra fii, napisanych przez na­
szych pedągogów lu b  tłum aczo­
nych z radzieck ie j l ite ra tu ry  na­
ukowej.

EPOS O PU G A C ZO W IE
U kaza ł się ju ż  w  całości trze ­

ci i  osta tn i tom  w ie lk ie j pow ie­
ści h is to ryczne j W iaczesława 
Szyszkową „Jem e lian  Puga- 
czow“  (przekład Cz. Jastrzębca- 
Kozłowskiego. Państw. Inst. 
Wyd., 3 tom y, 8 części, str. 1600). 
Jest to źród łowe opracowanie l i ­
te rackie  dz ie jów  buntu  ch łop­
skiego w  X V I I I  w., pod wodzą 
Pugaczowa, k tó ry  podniósł m a­
sy chłopskie do w a lk i z caratem, 
z feuda lnym  uciskiem  pań­
szczyźnianym.

Książka zasługuje na ja k  n a j­
rychle jsze wznowienie w  tan im  
w ydan iu  -y  w  zw a rtych  tomach 
nie rozb ijanych niepotrzebnie 
na oddzielnie wydaw ane części.

A.

p ie ro  ze śm iercią. A  przez te 
dwanaście la t  s ta ł w  . p ie rw ­
szych szeregach w a lk i.

*
„G ran ice  m iędzy ludźm i leżą 

nie na mapie, lecz m iędzy w y ­
zyskiw aczam i a w yzysk iw any - 
m i“  —  w o ła ł do mas rob o tn i­
czych. I  w c ie la ł te słowa w  czyn, 
walcząc niezm ordowanie prze -  
c iw ko  zbrodniom  rodzimego, 
francuskiego im peria lizm u . W oj 
n ie  w  M arokku  —  k rw a w e j in ­
te rw e n c ji francusk ie j w  1925 r. 
— przeciw staw ia Barbusse m a­
n ife s t -  wezwanie. P ię tnu je  
przygotowaną przez tru s ty  no­
wą agresję przeciw  ZSRR. Rów 
nocześnie zdziera maskę z na j - 
bardzie j an ty ludzk ie j fo rm y  rzą 
dżenia kap ita lizm u : z faszyzmu.

W  r. 1926 ukazuje się w strzą­
sająca książka „K a c i“  („Les 
B ourreaux“ ), k tó re j tem atem  są 
zbrodnie faszystów z ówczes - 
nych rządów  państw  bałkan-^ 
skich. Książka ta porusza opin ię 
publiczną całej E uropy: Nada - 
rem nie sprzedajna burżuazyjna 
prasa starała się odciąc ze azną 
k u rty n ą  w iadom ości o k rw a ­
w ych wyczynach faszystów bal 
kańskich . Barbusse rzuc ił praw  
dę o „K a ta ch “  w  oczy zgniłe j cy 
w iliz a c ji, K tóra w  poszukiwaniu 
„czyste j sz tuk i zatykała so­
bie uszy, by nie słyszeć k rzyku  
dziesią tków  tysięcy robo tn ików  
i  chłopów  to rtu row anych  i  m o r­
dowanych, zam ykała oczy, by 
n ie w idzieć tysięcy kom unistów

czonych na śm ierć w  faszystów 
skich katow niach.

*
Im peria lizm , faszyzm — 

wojna. W idz ia ł to jasno Barb ljs - 
se. W raz z in nym  w ie lk im pisa 
rzem i  bo jo w n ik iem  R°m ain 
Rollandem  oraz św iatowel, sła­
w y  fizyk ie m  Pau l Langevin ‘em 
organizuje Barbusse w  1932 r. 
K o f  ite t w a lk i przeciw  Wojnie i 
faszyzmowi. Dusza tego K om ite ­
tu  jest Barbusse i  on również 
jest g łów nym  m otorem  Kongre 
sów P oko ju vV Am sterdam ie i 
Paryżu.

B arbusse  wiedział, że akcja 
m asow a p o tra fi powstrzym ać a- 
gresor ów, w ie rzy ł w  masy. 
tiPrzyszłosć^ — p jsa} _  leży w  
rękacj1 _ dzisiejszych n ie w o ln i­
ków i  w idzę już t j ak now y  św iat 
zbudowany zostanie przez so - 
jusz tych, k tó rych  liczba i  nę­
dza są niezmierzone“ .

Jeszcze raz, nie na długo przed 
śmiercią, ostrzegał przed w ojną 
Barbusse na Kongresie pisarzy 
W 1935 r. A le  zbyt m ała jeszcze 
była świadomość niezm ierzonych 
mas, zbyt ko rzys tny  dla im p e ­
ria lizm u  b y ł uk ład  s ił na św ię­
cie, by  udało się sparaliżować 
ówczesnych podżegaczy wo jen - 
nych i w strzym ać ich morderczą 
rękę. W ojna, w o jna  przeciw  K ra  
jo w i Rad, organizowana przez 
cały obóz im peria lizm u , k tó ry  
ty lk o  w  tym  celu w yhodow a ł h i 
tle ryzm  — ta w o jna  zbliżała się 
szybkim  krok iem . K ie dy  w yb u -

O statn im  dzie łem  Barbusse‘a, 
ukoronowaniem  całej twórczoś­
ci, była  książka o S ta lin ie . N ie ­
zm ordowany szerm ierz w yzysk i 
Wanych i  uciskanych, n ieug ię ty  
bo jo w n ik  spraw y robotn icze j, 
w y trw a ły  obrońca poko ju  —  zło 
ży ł w  n ie j ho łd  na jw iększem u 
żyjącem u geniuszowi, w odzow i 
wszystkich uciem iężonych, p ie r­
wszemu żo łn ie rzow i pokoju. 
„S ta lin  —  p isa ł Barbusse — to  
Len in  naszych czasów“ . T ak 
ucie leśn iła  się w  słowach pisa­
rza w iz ja  Wodza, przyśw ieca ją­
ca setkom m ilionów . T ak  po 
przez S ta lina  ho łd  K ra jo w i So­
c ja lizm u z łoży ł H e n ri Barbusse.

U m a rł 15 s ie rpn ia 1935, w  
M oskw ie, w  s to licy  k ra ju , k tó ry  
ukocha ł nade wszystko. Żegna­
ły  go se tk i tys ięcy lu dz i radziec 
k ich , k tó rych  gorącym  p rz y ja ­
cielem b y ł zawsze, żałobę p rzy ­
w dz ia li ludzie  pracy na ca łym  
świacie, k tó rych  obrońcą b y ł ca 
łe  życie.

N ie dożył Barbusse potężnego 
rozw oju  s ił postępu i  poko ju  
we F ranc ji, k tó re j b y ł jednym  z 
w ie lk ich  synów. N ie dożył wspa 
niałego ro z k w itu  św iatowego ru  
chu obrońców pokoju, którego 
b y ł jednym  z budowniczych 
przed dw udziestu z górą la ty . 
A le  te setki m ilio n ó w  zw o lenn i­
ków  pokoju na świecie — to 
żywy pom nik  d la  w ie lk iego  bo­
jow n ika , w ie lk iego hum anisty, 

¡w ie lk iego pisarza, w ie lk iego sy 
I na F ranc ji.


